
p REZYDIUM Rady N arodow ej 
‘ w m. st. W arszaw ie — przed­

staw iło Prezydentow i RP bilans licz­
nych w ypow iedzi spo łeczeństw a i 
w yniki konkursu  „Życia W arsza­
w y" w spraw ie nazw y dla placu 
MDM w WarszaWie.'

P rezy d en t RP opow iedział się 
za nazwą,' k tó ra  podkreślałaby  
fakt sym bolicznej zbieżności u . 
kończenia placu — w dniu 22 lip- 
ca — '~i m om entem  uchw alania 
przez Sejm  —  K onsty tucji Pol­
sk ie j R zeczypospolitej Ludowej. 
Prezydium  Rady N arodow ej na 

swym posiedzeniu w dniu 19 bm. 
podjęto n as tęp u jącą  uchw alą:

N adać p lacow i r,a MDM — naz- , 
w ę: „Plac K onsty tucji". Plenum 
Rady na  sw ej u roczystej sesji 
uchw alę tę Jednom yślnie z a tw ie u  
dziło.

M A  p la c u  p rz e d  D w o rc e m  
* G łó w n y m  z e b ra ły  s ię  tłu m y  

lud z i. Z ie lo n e  m u n d u rk i  o rg a n i­
z a c y jn e  d e le g a tó w  o d c in a ły  s ię  
w y ra ź n ie  od  ró ż n o b a rw n e j r z e ­
sz y  w ro c ła w ia n , k tó rz y  p rz y b y li  
tu ta j  p o  p ra c y , a b y  o d p ro w a d z ić  
i p o ż e g n a ć  n a j le p s z ą  k a d ro w ą  
m ło d z ie ż  s to l ic y  Z iem  O d z y s k a ­
n y c h .

W  im ie n iu  K o m ite tu  M ie js k ie ­
g o  PZPR  ż e g n a ł w y je ż d ż a ia ę jS l  
d e le g a tó w  I se k re ta r i^ g jS g y & r®  
n io s ło .

—  Przesya^Sy^rta^c^ lpł»' 
dzieżowo^J* podjęło zobowią 
zania j>#2<5#łtotowe, j 
swoirtł zapałem 1_ starsze sze 
rejfi. O w ore tego wspnttMfjg* 
w ysiłku lo dodatkow a p roduk  

ci \$  m ilio n ó v ^ J? «
n »sr.M d  Pfcinu (M etniego —  po 

wiedział do delegatów I sekreUW/

ę Ę Ę Ę m n

B. Bierut

«*«izyle ln n ip

7. en j  o w a ć   ̂ n a  ̂Z1 o c ^ ' W roćla  w ,

n« vyęrt I Pi'1 cv. chlntc?-: ' 
P liz y d ittj j^ M R N  Bar-
io r k ,  k lH tik  życzy! w fje żd ż a ją -  
KMn s z c ię B iw e j . .p o ta ż y  i nab ra  
n ia  sił w iększego
en tuzjazm u *do d a lsze  j ow ocnej 
jjw-acy pft iprzyjeżdzie  z W arsza®
nSŁ JllJir JM" • ^ T a f le u s z  Bochm an, przodow - 
' ' 'n t k  p racy  P a iaw ag u  z a p e w n ij 

u roczyśc ie  w y jeżd żający ch , 
żp  p o zo sta jaca  w e W ro c ław ia  

,'fńłodzież do łoży  w szelk ich  sta - 
f  rań  aby  p ro d u k c ja  n ię  n ie  u- 

c ie rp la ła  z pow odu b rak u  przy  
w arsz ta tach  p ra cy  na jlep szy ch  
ro b o tn ik ó w . /'% 'H  g i  
—  Bądżgie pętyni —  powie* 

dział, że m y  m łodzież p o zo sta ­
jąca  w e 'W rocław iu  jjSe pozw o­
lim y aby  w asze ;w a rs i łe tv  s ta ły  
bezczynn ie . Przeciw nie. B ędzie­
m y p raco w ać  na swotfj n a  W a ­
szych, aby  w skaźn ik  w y k o n an ia  
p]'«nów p ro d u k c y jn y c h  an ł przez-

s r *  ■ * b<1 ° “ r od ob" '
Przodownijjr MfBfe/? :iSt*flis«ivf 

A danjski z  M -5 Ó *)ŚĘ Ę pfa  Z lo t  
złożył p rzy rzeczen ie  w imigfflu' 
w szystk ich  w y jeżd żający ch :

—  O pow iem y n a  ^ZJbcie z 
Jakim  en tu z jazm em  1 rad iS cią  
m lo d tleż  W ro r ’aw ta  p ra co w a ­
ła  w  Czynii- 7Jialra*ym. O p o ­
w iem y i o lyin. że r.a czas 
Z lo tu  zo sta ły  z a c i^ i ę t o ^ w a r -  
ty , kł&re n 'e  dopuszczą, aby 
spad la  w y d a jn o ść ’ na  sk u te k

,^ ^ f e i% o ł » e c « i p ś 4 .

Warszawa wita 
kwiatami i uśmiechcę^fjj:

ZMP przyjęło 
szefostwo
nad lotnictwem
R o z e ś m i a n a  i  rozśpiew ana,

młodzież zm ienia oblicze w df i  
iław sk ic h  placów  i ulic. S tanca 
Polski Ludowej jest w dniacfci-'Zlotu 
m łoda 1 jeszcze bardziej rj^o sn a .

19 lipca w godzinacW r rannych 
przybyli najlepsi z młjł^fych budow ­
niczych Polski L udoii^ j — 1500
w ybitnych przodowjflikifW pracy  1 
nauki z naszych hulai kopałui, szkół 
i spółdzielni p ro d u icy jo y ch , fabryk  
i  un iw ersytetów . H n a H n E W  

U czestniczyć będfl onł ■!: (i ’e |r a -  
dach plenum  Zarządu 5 *
ZMP. Delegaci ci, to k \ |H  j iM m l 
w spaniałej m ło d z ieży '— to iijajj^ępati 
spośród niej, ci, k tórzy swą co­
dzienną pracą prz^ w arsztacie  za 
kierow nicą trak to ra j czy nad k s ią i-  
ką dają  najw iększy  w kład w pro­
w adzoną przez c a łf  naród polski 
w alkę o pokój i Pl|k..ferii}Ji|i j r j f l j

W  GODZINACH! p o jio ty jif f}  
w ych odbyto się u roczyste 

posiedzenie pleflittfa Zarządu 
G łów nego ZM P. Np p lenum  p rzy ­
b y ł p ren iic r  Józef Cyranklewiofz, 
s e k re ta rz  K C  P Z H ^ r i j ^ o i w S f  
R ządu, p rzedstąfy icieU  W ojska 
L udow ego, lotiłtoŁWa, zaproszeni 
goście i n s ^ p s i ^ i j o ^ e w n i c y  
czynu
było  p o j iw ^ o i ł ę j i f c i j c tn  sS»- 
f o s tw a ^ ^ ^^ > S y i« { C ^ I< ^» i)8 ^

P o l s k ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ - . w i c e m i n i s t ter
O brony NcmJmwgj. <jen. bryg, M a­
rian N aszkow sy^K łosy ; 
m. in : ^

Drodzy Przyjaciele! C h tę  
pew nie, że pci52e lo tn ic tw o ^ -^^ ię^  
w w yniku  /z js ie js z e j uchw ały  . «U* 
czuw ać bduate w iększą je 
dotąd p<#f&jjyze strony  n a r o d u f ^ ^

m dthńczen ie  na str. 2)

s jw ię k s zy  w  P o lsce  
ik  kultury

p o w sta je
I P l Ś l ą s k u

k }  A  PL B R Z Y M IM  obszarze 550 
■ ^J^H ^m ię d z y  K atow icam i, C ho- 

r jb ^ ij& ^ S ie m ia n o w ic a m i, po w sta - 
j a - ^ w s tS ^ a ły  W ojew ódzki P a rk  
K u jt^ /ig j jry p o c z y m k u . B ędzie on 
uaiw iĘ ks^ łJU  tego ty p u  p a rk ie m  w

iłtó^gp^ .IjS ikze jS^pokiem u udzla ło - 
■.''i , t > j y j ^ ^ ^ s p d ^ ^ ^ y h ,  uczes tn i-

- J t r  um
N a ^ e j f e h  2 0 -k IIo m etro tta f ^

gosciRtętawioM
Z e le k t ry i ik o w m ic § 5 ^ %  dipfonizo- 
w ano te re n  już
dw a sta łe , d u l i  cręSR^fl r u ­
chom ych. ZasSrazjc>n'»-*M<olo m iliona 
sadzonek i d rzew ek  p arkow ych ,

T/ d \ w e  p o d a w  
▼ '•f r sĄ  n a  p e ro n y .: 

Y o n ^ v ^ ^ e r e o j | 4 'Z

s tro n e j  w e m a ła  M a r c o w e Sj 
W *  rozS p iev i!łne j fep i^rnp ie  

rozpojknajeifcy w ie le  z n a jo m y c h  
tw arz jr. 1 |  - -  — n

A  |^ ifjc  i z i ą  K rystynfc P iw o-' 
w a r  4 -  f re  e r k |  z> F abr-fk i W o - 

■ d o m i« -z y , 1 t ó r j  |o o i e r ( |  
rmiesiffeem ^ikc^c|yła wiec^tpip- 
:̂ v y  k u r s  pqfelurtiivania s i ę ‘ rn?- 

K o le jz y  S y y b ra li  ją  dere- 
w i p a m |ł e  p o s tę p y , ja - 

^ ^ ^ g ^ z y n n a  v |  b a rd z o  k ró t-  
ź^gt k jc & H tp .  Z a  to , że  z n ie w y ­
k w a lif ik o w a n e j ro b o tn ic y  p o t r a ­
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Cena !5 g ro try

15 mil. złotych
DELEG ACI

w podarku zlotowym
WROCŁAWSCY

wyjechali wczoraj do W arszaw y
U ro czyste  p o żeg n an ie  
m fodych p rzo d o w n ik ó w  
na D w o rcu  G ‘ów nym

V * ;C Z O R A j  W ro c ław  żerjnal d e le g a tó w  w y je żd ża jący ch  na 
Zlot M łodych  P rzo d o w n ik ó w  — Budowniczych Polski Lu­

dowej.

f iła  z o s ta ć  w y s o k o w a r to ś c io  
w y m  f re z e re m .

T a  sm u k ła , id ą c a  o b o k  K ry s ty  
n y  b lo n d y n k a , to  T e re s a  T o p o - 
le w s k a  z G a l-M e ta lu . T e re s a  p ra  
c u ją c  p rz y  s e g re g a to ra c h  w y ra ­
b ia ła  n a  c z e ś ć  Z lo tu  200 p ro c e n t  
n o rm y .

Id ą  p a fa w a g o w c y . S p 'e s z n o  
im , ab y  ja k  n a jp rę d z e j  z a ją ć  
m ie js c a  w e  w ła sn y m , w y p ro d u ­
k o w a n y m  n a  cze ść  Z lo tu  w a g o ­
n ie .

W  sz e re g a c h  p r z o d u ją c e j  
m ło d z ie ż y  W ro c ła w ia  w 'dzim y: 
C z e s ła w ę  G o d le w s k ą  roba^ńf&źl 
W y d z ia łu  W -7.

H is to r ia  C z e sia w y ^ ^ ję sf  bar4$fli 
c ie k a w a . W a r p rpi ' i e f l z i eć

M ł o d z i e ż o w e  zespoły  
ty s ty czn e  W ybrzeża  p r z y / J S  

gotow ują  się do w y s tę p ó w  i »  4  
czasie Z lo tu  Młodych Przodom*  
n ik ó w  — B udo w n iczy ch  P o f f i i ' - ’'- 
Ludow ej .  W  j ’

Na zdjęciu: c z ło n k o w i i  >’& '■ 1 
społu  ZPGG z Now ego P e t i l l . 
ćioiczą piosenki, z k tó r y m i  w y ­
stąpią na Zlocie. j l j j j j w

C A F  — fot .  Ko: l l t irĄ)} '

o n ie j choć k ilk a  słów . K iedy 
p raco w a ła  w W ydziale .- W - l /P 
n ie  w yró żn ia ła  się  w p ra c y  n i­
czym, b y ła  n a w e t bumćl:aotfc'<}; 
Dzięki o rg an izac ji ■‘Z M P-ow skiej, 
C zesław a zrozum iała  *v^e|e b łę­
dy. Solidnie z a ^ ^ % i ę ;  tlfli, p ra ­
cy spo łecznej 1 zaw o d o w e |. Dziś 
jes t a k ly \y 6 lk ą  Z M P ,(  k a n d y d a ­
tem A o j^ lJa w  J w s w ff/jlp jjr

N a IV o tfro tre  długi , łśnią- 
cy-jawfórtyał lalilferefjt ^wagcn II 
Js^J .̂V'_W«^one  ̂ »  naiedzip 
do Warszfiw^y 1 C żęslaw a I za- 
'yf&KmY pęrodfltwjłik pracy m!0-
fzie^m viafe\ K ołodziejczyk  1 WH 
T ta^ ift^ ią t innych  d i ’.ew ę?ąt O- 
ra a  ch jop /eW i k tórzy  n ie  żału ją  
t w y ^ B f u , a b y  o jczyzna  rosła, 
k rzep ła  i p o tężn ia ła .

Detóejaci zajęli tn ielsca w w a­
gonach. T a d e u s t T iy ^ iszew sk i 
Z £&’ZPO. Eugęrtiusz R ychw alski 
* Z ak ładóiy  N ap raw y  Taboru  
Koieioweęio, S tan is ław  Z im a z 
PW SSP i sć tk i podobnych  im 
przodow ników  p racy  oraz nauki 
zaint©r<(Mvato p ieśń  poko ju , 
hym n ŚF,MD, k tó reg o  słow a mo- 
bilfz.aja oaszo m łodzież do ofiar- 
nęj piricy do w alki o pokó j 1 
w yk tfna tiie  Planu 6 letn iego .

D yżurny  ruchu  m achnął cze r­
w ony cho rąg iew k ą. M aszynista  
odpow iedział sygnałem  i długi 
wąż u d ek o ro w an y ch  z ie len ią  i 
cze rw ien ią  w agonów  począł 
powdir nab ie rać  pędu.

Dó W arszaw y, na Zlot M ło­
dy ch  Przodow ników  — Budow ­
niczych  Polski Ludowej!

•-.p JlE Z Y D E N T  Rzec* y p o ip o lfte j1 
*• P o lsk ie j, B o lesłąw  B ie ru t’, p tłv»  

i i i  dn ia  19 bm . M  ą tŚ la h c ji  am ­
b a s a d o ra  nadzw y c łlijn eg o  1 peł­
nom ocnego W łoch pHna p io v a n n i 
B a ttis ta  G u® rnąjcł>^jl, k tó ry  zło­
żył P rezy d en to w i RJR l i j ły  u w ie ­
rzy te ln ia jące . O d p o w iad a jąc  na 
p rzem ó w ien ie  ęm b a ssd o ra  iW łoch, 
P re zy d en t R P  ośw iadczy ł m . ln,:

N w o d y  św iadom e są  dziś 
grośby , Ja k ą  s ta n o w ią  d la  poko­
ju  p róby  rozb ic ia  św ia ta  n a  
w ro g ie  sobie  obo) sy. Św iadom ość 
t a  pog łęb ia  w o lę  zacieśn ien ia 

g łą c z a g ra ^  j e w i ę z / w  p rzy jaźn i 
i  rozszerzen ia  w za jem n e j w y ­
m ian y  w a rto śc i m a te ria ln y c h  ja k  
i  k u ltu ra ln y c h . W stosu n k ach  

A po lsko -w łosk ich  —  dzięki w ie ­
low iekow ej tra d y c ji  p rz y ja in l  I 
roz leg łym  m ożliw ościom  w spó ł­
p racy  ekonom icznej —  w a ru n k i 
rozw ojow e na  ty m  polu  są  szcze­
gó ln ie  p rzy ch y ln e  1 k o rzystne  
d la  obu stro n .

'roczysta sesja Stołecznej 
Rady Narodowe)

Z OKAZJI 8 rocznicy M anifestu 
PKW N, odbyła się  19 bm. w 

T eatrze N arodow ym  uroczysta sesja 
Rady N arodow ej m. st. W arszaw y. 
N a Sesję przybyłi przedstaw iciele 
W ojska Polskiego, czołowi przodo­
w nicy z w arszaw skich fabryk i licz- 
u) przedstaw icie le  społeczeństw a 
stolicy.

W  prezydium  zajęli m iejsca 
m. in.: przew odniczący Prezydium  
St. R. N. — A lbrecht, I sekretarz 

JJW  P Z fR  —  W icha, przew odni­
czący WRZZ — O grodow czyk, 
g łów ny a rch itek t m. st. W arsza­
wy — Inż. Sigalin, znana lite ra tk a  
E. Szelburg-Zarem bina.

Po zagajeniu  sesji przez radne­
go Gouta, zabrał głos przew odni­
czący Prezydium  Rady N arodo . 
w ej m. st. W arszaw y pos. Jerzy 
A lbrecht, k tóry  w ygłosił obszer­

ny  re fe ra t obrazujący  rozwój 
W arszaw y.
Serdecznie, ow acyjn ie  pow itano 

przybyw ającą na salę delegację  bo­
hatersk ie j załogi MDM, w k tś re j 
im ieniu b rygadzilta  C iesielski i przo­
dow nik pracy Edward Krupczyński, 
złożyli m eldunek o obecnyjn  stan ie  
robót i zapew nili, t e  budow niczow ie 
MDM dotrzym ują sw ego zsbow i^za- 
nia. Zgrom adzeni w sta ją  z m iejsc, 
wznoszą okrzyk i na cześć budew - 
niczych now ej W arsz lw y . Młodzież 
ZM P-ow ska w ręcza delegatom  .wią­
z a n k i  kw iatów .

N astępn ie  radni przez ak law ac ję  
p rzy jęli uchw ałę Prezydium  St. 
R. N., n adającą  placow i M D kf naz- 
uję: ^Placu K onsty tucji''.

U czestnicy sesji jednom yślnie 
uchw alili tek s t depeszy do Pre­
zyden ta RP, w której zobowiązali 
się jeszcze usiln iej pracow ać dla 
spraw y budow y socjalistycznej 
stolicy, pom nażać siły naszego lu . 
dow ego państw a, sity  obozu po­
koju.
N a zakończenie rozbrzm iew ają 

dźwięki, hym nu narodow ego.

Żniwa
w całej pełni
r\ O SPR Z ĘT U  ży ta  przystępująi 

ju ż  ro ln icy  w e w szystk ich  czę­
śc iach  k ra ju .

W w ojew ództw ach  północnych, 
gdzie żn iw a rozpoczynają  się zw y­
kle  później, ży ta  kosi się na raz ie  n a  
glebach  lżejszych. W pozostałych  
w o jew ództw ach  sp rzęt ży ta  je s t  
już  w pełni. N iek tóre P G R -y  a ta k ­
że spó łdzie ln ie  p ro d u k cy jn e  i go­
sp o d a rs tw a  in d y w id u a ln e  m eldu ją , 
że koszenie ży ta  już  ukończyły.

XV Igrzyska Olimpijskie otwaiłel
Nutmi za p a la  zn icz  olimpijski

D  ONAD 70 tys. w idzów  zebra- 
'  nych  na  stad ion ie  olim pijskim  

w  H elsinkach w itało w sobotę burz­
liw ym i oklaskam i defilu jących spor­
towców, reprezen tan tów  69 państw , 
podczas u roczystości o tw arcia  XV 
Igrzysk  O lim pijskich. N a stadion 
w m aszerow ują zw arte  g rupy olim ­
pijczyków .

N a czele reprezen tac ji Polski k ro ­
czy z flagą państw ow ą m istrz spor­
tu, w ioślarz Teodor K ocerka. Olim­
p ijczycy nasi p rezen tu ją  się p lęk-

SERD E C Z N IE  pow ita ła  m ło ­
dzież  po lska  p rz y b y łe  na  

Z lo t  dzieci  koreańskie .  W ią ­
za n k i  k w ia tó w  wręczone przez  
w a r sz a w s k ich  harcerzy  m i ł y m  
gościom z lo tow ym , b y ły  w y r a ­
ze m  serdecznych  uczuć dla dzie  
ci bohatersko  walczącej  Korei.

N a  zdjęciu:  pow itanie  dzieci  
koreańsk ich  na Dworcu Wschód  
n im  w  W arszawie .

C A F  — jo t .  Zdz.  W d o w iń sk i

N A  K R E M L U  w  sali S w ie r -  
d łow sk ie j  odbyło  się u ro ­

czyste  wręczen ie  M iędzynaro ­
do w e j  Nagrody S ta l inow sk ie j  
„O utrw a lan ie  p oko ju  m iędzy  
n a r o d a m i w i c e p r z e w o d n i c z ą ­
ce m u  Ś w ia to w e j  Rady  Pokoju,  
genera lnem u sekretarzow i  S o ­
c ja lis tycznej  Partii  Włoch, a k ­
t y w n e m u  bo jo w n iko w i  o pokój  
Piętro N e n n i‘emu.

Na zd jęciu:  (od lew e j ) p isa­
rze A . Fadie jew, 1. Erenburg,  
laureat M ięd zynarodow ej  N a ­
grody S ta l in o w sk ie j  Pię tro  
N enn i  i a k a d e m ik  D. Skobiel- 
cyn, przew odniczący  K o ­
m i te tu  M iędzynarodow ej  N a ­
grody S ta l inowskie j .

Fot. —  C AF
nie: kobiety  w czerw onych m ary­
narkach, białych spódniczkach i bia­
łych pantoflach , mężczyźni — w 
czerw onych m arynarkach , b iałych 
spodniach 1 takichże pantoflach. Re­
p rezen tac ja  Polski jest liczna, jak  
na żadnej z dotychczasow ych Olim ­
piad.

Na stadionie zryw a się burza o- 
k lasków : oto defilu ją sportow cy
kra ju  zw ycięskiego socjalizmu. 
Sportow cy radzieccy  odpow iadają 
na  en tuzjastyczne oklaski widzów 
uniesieniem  obu rąk do góry. 
W szyscy z obecnych na stadionie 
zd a ją  sobie spraw ę, że jeżeli XV 
Igrzyska są najw iększe ze w szyst­
kich dotychczasow ych — głównym  
pow odem  tego jest w laśnia sta rt 
reprezen tan tów  ZSRR, którzy przy­
jechali do H elsinek w imię pokoju 
1 przy jaźn i m iędzy narodam i.

B a rw n e  ko lum ny sportow ców  sa 
już  u staw io n e  n a  boisku. Z e b ra ­
nych  w ita  przew odniczący  K om i­
te tu  O rgan izacy jnego  ig rzy sk  i 
b u rm is trz  m ias ta  H elsinek , von 
F renckell. N astęp n ie  p rezy d en t 
F in lan d ii, P aas ik iv i ogłasza XV 
Ig rzyska  O lim p ijsk ie  za o tw arte . 
T ysiące gołębi w zb ija  się nad  s ta ­
dionem , dzia ła  o d d a ją  21 strza łó w  j 
— przy  dźw iękach  fa n fa r  o lim p ij­
sk ich  na  m  szt w znosi się flaga 
o lim pijska .

W szyscy oczekują te ra z  zapale­
n ia  sym bolicznego znicza. E n tu z ­
jazm  o g arn ia  spokojnych zw ykle 
F inów , k iedy  na  św ie tln e j tab licy  
u k azu je  się w iadom ość, śe o s ta t­
n im  biegaczem  sz ta fe ty ^  będzie 
P aavo  N urm i, w ie lok ro tny  m istrz  
olim pijsk i i rek o rd z is ta  św ia ta .

P ełnych  20 la t m inęło  od czasu, 
k iedy N urm i zszedł z bieżni, ale

(Dokończenie na str. 2) ES

§ ctka izb miiszkalnych 
w  całym  kraju  
otrzym ają
(udzie pracy
dzięki zobowiązaniom 
lipcowym
P  ORAZ liczniej napływ ają m el­

dunki o całkow itym  w ykonaniu 
Czynu Lipcowego, którym  m asy 
pracujące czczą 8 rocznicę pow sta­
nia Polski Ludowej. Zobowiązania, 
jak ie  pom yślnie realizują robotnicy 
budowlani z całego k ra ju , umożli­
wią oddanie przed term inem  tysię­
cy izb m ieszkalnych dla ludzi pracy. 
1J UDOW NICZOW IE socjalistycz- 

nego m iasta Nowe Tychy zre­
alizowali ao 18 lipca—-90 proc. 

sw ych zobowiązań indyw idualnych 
i zespołow ych, ogólnej w artości 
1.100 tys. zł.

Postanow ili oni oddać do użyt­
ku w ciągu lipca 4 duże bloki mie­
szkalne, w których zam ieszka po­
nad 70 rodzin górniczych Pierwsze 
dwa bloki m ieszkalne zostaną ukoń­
czone na dzień w ielkiego św ię\a 
narodow ego. Z chw ilą w ykończe­
nia dalszych dwóch, ogólna liczba 
bloków oddanych już do użytku 
qórnikom  podniesie się do 10-ciu.

W m iarę zbliżania się 8 rocznicy 
ogłoszenia M anifestu PKWN rośnie

(Dokończenie na str. 2) C

S łowo Polskie
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nazwany Placem Konstytucji



Masy pracujące Polski Ludowej 
uznały Konstytucje za swoja

i będą wypełniać wszystkie obowiązki 
jakie stawia ona przed całym narodem

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Debata konstytucyjna 
na posiedzeniu 
Sejmu Ustawodawczego

4 f i7  POSIEDZENIE Sejm u U staw odaw czego  RP. w  dniu  19 lipca  br.
1U I w znow ił m erszalek  K ow alski. Po załatw ien iu  form alności w stęp ­

n ych  m arszałek  pow iadom ił Izbę, że  otrzym a! od szefa k an ce la rii Rady 
P aństw a przy  p iśm ie T. dnia 14 lipca  br. p ro jek t ustaw y: O rd y n ac ja  w y­
borcza do Sejm u Polskie] R zeczypospolite j Ludowej —  złożony pod ob­
rad y  Sejm u ze w spólnej in ic ja ty w y  ustaw odaw czej Rady Państw a 1 Rzą­
du. P ro jek t ten  został p rzekazany  do se jm ow ej K om isji o rdy n ac ji w y ­
borczej.

k  TW IERA JĄ C rozpraw ę nad  pro- 
jek tem  K onsty tuc ji Polskiej 

R zeczypospolitej Ludowej, m arszałek  
K ow alski udzielił g łosu pos. Jęd ry - 
chow skiem u (PZPR), k tó ry  w sw ytn 
przem ów ieniu  scharak te ryzow ał 
k o n sty tucję  typu socjalis tycznego  i 
k o n sty tu c ję  burżuazyjną.

K rańcow a rozbieżność pom iędzy 
naszą  now ą K onsty tuc ją  — m ów ił 
pos. Jęd ry ch o w sk i — a  k o n sty tu c ja ­
mi burżuazy jnym i po lega także na 
tym , że k o n sty tu c je  burżuazy jne, 
s to jąc  tw ardo n a  g runcie  podstawo* 
wej zasady  u stro ju  kap ita lis ty czn e­
go, jak ą  je s t kap ita listyczna  w łas­
ność środków  p rodukcji, s ta ra ją  się 
w ogólnych frazesach  u k ryć  Isto t­
ne cechy u stro ju  kap italistycznego , 
jako  u s tro ju  opartego  na  jask raw e j 
n ierów ności społecznej i  n a  w yzy­
sku.

W  przeciw ieństw ie  do tego nasza 
now a K onsty tuc ja  nie .ukryw a ża­
dnej isto tnej cechy naszego ustro ju , 
a przeciw nie d ok ładn ie  i jasno  p re ­
cyzuje pod staw y  naszego ustro ju , 
zakres w łasności ogólnonarodow ej 
i spółdzielczej, zaznacza fakt is tn ie ­
nia w łasności p ry w atn e j d robnych 
posiadaczy oraz w łasności osobistej 
w szystk ich  p racu jących .

B u rżuazy jne  k o n s ty tu c je  s to ją  za ­
zw y c za j  n a  g ru n c ie  rów nośc i o b y ­
w ate li w obec p ań s tw a , a le  ta  ró w ­
n o ść  p o zo s ta je  f ik c ją  w ob ec  ja s k r a ­
w ych  n ie ró w n o śc i spo łecznych .

W  p rzec iw ień s tw ie  do te g o  n asza  
K o n sty tu c ja , p o d o b n ie  Jak  w ie lk a  
K o n sty tu c ja  S ta lin o w sk a , n ie  ty lk o  
p ro k la m u ją  w o lność  i p raw a  o by ­
w a te lsk ie , a le  je d n o cześn ie  tw o rzą  
re a ln e  g w ara n c je , um o ż liw ia jące  
m asom  p racu jący m  k o rzy s la n ie  z 
ty c h  p raw .

K onsty tuc ję  Po lsk iej R zeczypospo­
litej Ludow ej Cechuje g łęboki p a ­
triotyzm .

Je d n ą  z isto tnych  cech k o n sty tu ­
cji b u rżuazy jnych  je s t to, że sto ją  
one n a  g runcie  szow inizm u i ra ­
sizmu. W  przeciw ieństw ie  do tego 
K onsty tucja  P olskiej R zeczypospoli­
te j Ludow ej m a ch a rak te r głęboko 
in te rnacjonalistyczny .

Setki izb 
mieszkalnych
otrzymają 
[udzie pracy

(D okończen ie  ze i tr .  1-ej) £
zapał górników  i w zm aga 6ię tem . 
po  p racy  w  kopaln iach  śląskich. 
Z w ielu kopalń  nadchodzą już m el­
dunki o pełnej rea lizac ji p od ję tego  
zobow iązania.

Załoga kopaln i „Śląsk" donosi o 
w ykonan iu  dodatkow ego  zobow ią­
zania —• w ydobyciu  800 ton  w ęgla 
ponad  « p lan . Z obow iązania sw e 
zrealizow ały  rów nież 3 kopaln ie 
przodu jącego  z jednoczen ia rybn ic­
kiego.

ODELARZ Józef G aw or 1 pra-
cow nik  sto larn i Bronisław  Ka­

n ia  z hu ty  S talow a W ola  w ykonali 
zadan ia p rzypadające  na  n ich  wg. 
obow iązu jących  norm  n a  ok res 6 
lat.

Czyn Lipcow y robotników  budo- 
w lanych  Szczecina, w edług  n iepeł­
nych  jeszcze danych, p rzysporzył 
państw u ponad  2.100 tys. z! dodat­
kow ej p rodukcji i dziesiątk i tysięcy  
zaoszczędzonych roboczo-gódzin. N a 
w szystk ich  budow ach przem ysło­
w ych i m ieszkaniow ych trw a ciągle 
w alka o m aksym alne podn iesien ie  
w ydajności pracy , o popraw ę jak o ­
ści robót w ykończeniow ych, o osz­
czędne zużycie m ateria łów  budo­
w lanych  i ja k  n ajpełn ie jsze  w y k o ­
rzy stan ie  sprzętu  budow lanego.

D yrekcja  BOR w  Szczecinie od­
d a je  dla robotniczych . rodzin 567 
dalszych  izb m ieszkalnych. N a j­
w iększą ilość izb o trzym ają  stocz­
niow cy szczecińscy.

RADOSNA JEST 
NASZA MŁODZIEŻ

ID A D O SN Y  je s t te n  w ie lo tysięcz- 
-*'• n y  tłu m  m łodych, z a p e łn ia ją ­

cy  dziś ożyw ionym  g w arem  u lice  
sto licy .

T o  ra d o sn a  m łodzież n aro d u , 
k tó ry  b u d u je  socjalizm .

To ra d o sn a  m łodtf.eż, k tó ra  
dziedzicząc spuściznę o fia rn y ch  
w a lk  w ie lu  po k o leń  o  w yzw olen ie  
spo łeczne —  b ierze  u d z ia ł w  tw o ­
rz e n iu  n ow ych  fo rm  życia i p ię k ­
n e j p rzyszłości w łasn e j i n a s tę p ­
n y c h  pokoleń .

To ra d o sn a  m łodzież, p e łn a  w ia ­
r y  w  siły  obozu poko ju , b io rąca  
en tu z ja s ty czn y  u d z ia ł w  p o m n aża­
n iu  ty ch  sił, zap ew n ia ją cy ch  je j 
sam ej m ożność p oko jow ej tw ó r­
czej p racy , bezp ieczeństw o  ojczyz­
n y , rozw ój n aro d u .

L udzie  ze sta rszego  p oko len ia  
p a trz ą  n a  tę  m łodzież z podziw em , 
n a w e t ze zdum ien iem , bo p a m ię ­
ta ją  jeszcze to , co było  daw nie j.

DAW NE K O N T R A ST Y
T o by ły  s iln e  k o n tra s ty .
„C hłopiec, a  w łaśc iw ie  10-letn ie 

dziecko  o ziem iste j cerze, p ra c u ją ­
ce  po 10 i w ięcej godzin w  w a rsz ta ­
c ie  ch a łu p n iczy m  ojca, ja k  to  np. 
b y w a ło  w  p łochocińsk ich  izd eb k ach  
guzikarzy . A  gdzie indziej — 20-le- 
tn i  b en iam in ek , k tó ry  w y d aw ał n ie -  
za p raco w an e  przez  sieb ie  p ien iądze  
n a  zachc ian k i, zrodzone w  rozp róż- 
n iaczo n e j fan taz ji.

D ziew czyna p a ro le tn ia , o k ry ta  
p ła c h tą , bosa m im o  sło tnych  i 
ch ło d n y ch  d n i jes ien n y ch , d rep czą ­
ca  po śc ie rn isk ach  i łąk ach  za k ro ­
w a m i czy s ta d em  gęsi. A gdzie in ­
dzie j w y leg u jąca  się w y p ie lęgno­
w a n a  la la , oczeku jąca  na  p rzek aza ­
n ie  za  d o p ła tą  do „m ałżeńsk iego  
gn iazd k a".

K ilk u n a s to le tn i ch łopak , u trz y ­
m u ją c y  rodzinę  i b io rący  czynny 
u d z ia ł w  życiu  n arodow ym , spo­
łecznym , a n ie rzad k o  i w  politycz­
ny m , u m ie jący  decydow ać o sobie 
i  n a jb liższy m  otoczeniu . I dorosły
ze w n ę trz n ie  m ężczyzna, o któryrr

d ecy d o w ała  m am u sia , ta tu ś  czy 
ciocia.

K o n tra s te m  b o lesnym  by ło  tó , że 
n a  100 dzieci p ow yżej l a t  13 za le d ­
w ie  trzy n aśc io ro  m ogło się uczyć, 
k ied y  ca łe  g ro m ad y  u zdo ln ionych  
dzieci rob o tn iczy ch  i ch łopsk ich  
n ie  m ia ły  za co uczyć się  d a le j, a  
ty siące  innych , le d w ie  nauczyw szy  
się czytać, p o p a d a ły  w  p o w ro tn y  a -  
na lfabetyzm .

R ażące  k o n tra s ty  m ięd zy  n ie ­
licznym i u p rzy w ile jo w an y m i a  m i­
lionam i w ydziedziczonych  u d e rz a ­
ły w  k ażdej dz iedzin ie  życia: w  k o ­
rz y sta n iu  z dó b r k u ltu ra ln y c h , ro z ­
ryw ek , p ra w a  do słow a, do  rozw o­
ju  fizycznego, a  n a w e t w  służb ie  
w ojskow ej.

G łęboki b y ł rozd źw ięk  m iędzy 
m łodzieżą a  sta rszy m i, b ro n iący m i 
zazd rośn ie  sw ych sta n o w isk  w  za ­
k ład ach  pracy , sw ych  „ ta jem n ic  
zaw odow ych" w  zaciek łe j w alce  
k o n k u ren cy jn e j o k a w a łe k  chleba.

W SPA N IA ŁE  PR Z EM IA N Y
R ew olucja , k tó rą  p rzeżyw am y, 

d o k o n a ła  m. in . g ru n to w n e j p rz e ­
m iany  m łodzieży: sp ra w ia  ona to, 
że z dziecka w y ra s ta  p e łn o w a rto ­
ściow y człow iek  i p e łn o p raw n y  o- 
by w ate l. N ow e życie k sz ta łtu je  in ­
n ą  m łodzież. P o d staw a m i jego  d la 
dzisie jszej m łodzieży są:

® o tw a rty  szeroko  d o stę p  do 
szkół^^w ykształcenia, do zaw odu, 
do dó b r k u ltu ra ln y c h ,

® tro sk a  o zd row ie  fizyczne i 
m o ra ln e  m łodego pokolenia,

® re a ln e  w cie lan ie  w  życie za ­
sady, że p raca  je s t sp ra w ą  czci 
i h onoru  człow ieka, ja k  to  fo rm u ­
łu je  a r t . 14 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
P o lsk iej R zeczypospolitej L udow ej, 
a obok tego w cie lan ie  w  życie so­
cjalistycznego  s to su n k u  do pracy , 
dzięki kTóremu m łodzież zn a jd u je  
życzliw ą opiekę i pom oc w  zdoby­
w an iu  k w a lif ik a c ji zaw odow ych, 
w  poznaw an iu  całej tech n ik i p ro ­
dukcji.

(Dokońozenie na str. 3) ]_

U chw alen ie  K onsty tuc ji ro lsk ie j 
R zeczypospolitej Ludowej —  k o ń ­
czy m ów ca — będzie now ym  
czynnikiem  Jeszcze w iększego 
zw arcia  się  naszego narodu  w o­
kół k lasy  robotniczej, w okół Pol­
sk ie j Z jednoczonej P artii Robotni­
czej 1 przew odniczącego Je] Ko­
m ite tu  C entralnego , Bolesław a 
B ieruta, w okół w ie lk ich  id e i so­
cjalizm u, w okół sz tandaru  Lenina 
i S talina. (Oklaski).

P OS. K ulczyński (SD) pośw ięcił 
sw e przem ów ien ie om ów ieniu 

źródeł h isto rycznych  K onsty tucji. 
M ów ca podkreślił, że K onsty tucja  
P olskiej R zeczypospolitej Ludowej 
jes t owocem  i w yrazem  zw ycięstw a 
narodu  w  w alce  o w yzw olenie n a ­
rodow e i społeczne, o zrzucenie  k a j­
dan obcej n iew oli, o zrzucen ie  k a j­
dan kapitalizm u, o spraw iedliw ość 
społeczną i socjalizm .

Jej rodowód historyczny wywo­
dzi się z walk o wolność ludu, o 
prawa dla ludu, o władzę dla lu­
du, walk pełnych bohaterstwa t dra­
matycznego napięcia, trwających 
poprzez długie wieki na gruncie 
przeciwieństw Interesów klasowych 
mas ludowych 1 pasożytniczych,

0  RZEMOW IENIfi pos. D w ora­
kow skiego (PZPR) dotyczyło

roli polsk iej k lasy  robotniczej jako 
aw angardy  narodu, N aw iązu jąc  do 
słów  P rezyden ta  B ieruta m ów ca 
stw ierdza, że obecna K onsty tucja  
jes t uw ieńczeniem  70-letniej w alk i 
po lsk ie j k lasy  robotniczej. N asza 
k la sa  robotnicza, k tó ra  od w ielu 
dziesięcio leci b ron iła  w sw ej w alce 
k lasow ej n a jb ard z ie j isto tn y ch  in te ­
resów  Polski, w yrosła  dziś bezspor­
nie do roli p rzodu jącej siły  narodu 
po lskiego, s ta ją ceg o  się  narodem  
socjalistycznym .

P OS. O żga-M ichalski (ZSL) po ­
św ięcił sw e przem ów ien ie o sią­

gnięciom  i  perspek tyw om  rozw oju 
wsi. S tw ierdzając, że chłopi zapozna­
li się z treśc ią  p ro jek tu  K onsty tu­
cji w czasie dy sk u sji w  grom adach
1 gm inach, m ów ca podkreślił: „Za­
spoko jen ie  głodu ziemi, głodu chle­
ba, g łodu w iedzy, udział w  rządze­
niu k ra iem  m ilionów  m ało i śre ­
dn ioro lnych  chłopów , w sojuszu z 
p rzodu jącą  k lasą  robotniczą, św iad­
czy o sile ideow ej K onsty tucji, o 
tym, czyich  rąk  dziełem  je s t K on­
sty tucja , kom u służy i kom u będzie 
służyła".

„P racu jący  chłop na  śm ierć i życie 
w iąże sw ój los z państw em  ludo­
w ym , W nierozerw alnym  sojuszu z 
robo tn ik iem  stanow i źródło siły  lu ­
dow ego państw a, stanow i jego  isto ­
tę, b ierze  ną. sieb ie  w spólny  z k la ­
są robotniczą obow iązek uczynienia  
z tego pań stw a  potęgi, k tó ra  gw a­
ran tu je  mu spokojną , tw órczą pra-:ę 
dla siebie, sw oich dzieci i _ całego 
spo łeczeństw a — dla n a ro d u ” — za­
kończy ł p rzem ów ien ie pos. Ożga- 
M ichalski.

W  dalszym  ciągu d eb a ty  n ad  p ro ­
jek tem  K onsty tuc ji P olskiej Rzeczy­
p ospolite j Ludow ej zab ierali głos: 

Pos. Lange — PZPR (omówił rolę Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej Jako o- 
gniwa światowych sił pokoju), pos. Bar- 
cikowski — S D  (m ów U  o charakterze, 
celach i podstawach organizacyjnych 
władzy ludowej), pos. Albrecht — PZPR 
(nawiązując do odpowiednich artyku­
łów Konstytucji, przedstawił rolę rad na­
rodowych jako organów władzy pań­
stwowej w terenie), pos. Moskwa — 
SD  (omówił drogi rozwojowo rzemiosła 
polskiego utrwalone w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej).

Po przerwie obiadowej przewodnictwo 
obrad objął wicemarszałek B> rcikowski. 
W debacie konstytucyjnej przemawiali

n as tę p n ie  pos. pos .: W itaszew sk i (PZPR), 
D achów  (ZSL), J a w o rsk a  (PZPR), W ojas  
(PZPR), C h a jn  (SD), P iw o w arsk a  (PZPR), 
W y c ech  (ZSL) o raz S z tach e lsk a  (PZPR).

Po przem ów ieniu  pos. Sztachel- 
sk ie j w icem arszałek  Barclkow ski 
odroczył posiedzenie  Sejm u U staw o­
daw czego do poniedziałku  21 lipca 
do godz. 9 rano.

(S treszczen ie  po zo sta łych  .prze­
m ó w ie ń  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u ­
m erze).

D ru g ie  w y d a n ie
książki B. Bieruta 
„0 partii

ZM P przyjęło
szefostwo nad lotnictwem

Obrady Plenum Z G  ZMP
A

U K A ZA ŁO  SIĘ  na  p ó lkach  k s ię ­
g arsk ich  d ru g ie  w y d an ie  k siąż ­

k i  p rzew odniczącego KC PZ PR , 
P re zy d en ta  B o lw ław a  B ie ru ta  pt. 
„O p a r t i i '1.

W  książce  zeb ran e  są n a jw a ż ­
n ie jsze  p ra c e  i p rzem ów ien ia  p rze­
w odniczącego K C P Z P R , pośw ięco­
n e  zagadn ien iom  rozw oju  i um oc­
n ien ia  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r tii  
R obotniczej.

D rug ie  w y d an ie  k siążk i „O p a r ­
tii"  zostało  uzupełn io n e  p rzem ó w ie­
n iem  p t. „Ź ród ła siły naszej p a r ­
tii" , w ygłoszonym  na u roczyste j a k a  
dem ii w  W arszaw ie  18 k w ie tn ia  
1952 r, o raz  a r ty k u łe m  o p u b lik o w a­
n y m  W „P raw d zie" pt. „ P a r tia  k la ­
sy robo tn iczej •— k ierow nicza  siła  
n a ro d u  polskiego".

(D okończen ie  ze s tr . 1-ej)

dzieży, w  doborze kadr, w  p rzygo­
tow aniu  zastępów  przyszłych lo tn i­
ków, w e w spółpracy  kultura lno- 
ośw iatow ej —  spłaci z honorem  ten  
dług w obec k ra ju , będzie jeszcze 
in tensyw nie j podnosić sw ój poziom 
w yszkolenia, by la tać  szybciej, w y­
żej i sp raw niej, by  jeszcze czuj­
n iej strzec rubieży  Polski Ludowej, 
strzec naszych  budow li socjalizm u, 
naszej w span iałej w skrzeszonej 
z ruin stolicy.

C bcę w as zapew nić  że cale 
nasze  w ojsko  p o d  dow ództw em  
M a rsza łk a  Rokossow skiego
w zm oże sw e w ysiłk i, b y  w y p e ł­
n ić  ja k  n a jle p ie j n ak az  p a r tii  i 
rząd u , n ak az  to w arzy sza  B ie ru ta  
—  sta ć  n a  s tra ż y  n asze j n iep o d ­
ległości, n aszej g ran icy  n a  O drze 
ł N ysie, n a  s tra ż y  w aszej szczę­
śliw e j m łodości i  szczęśliw ego 
ju tra .

P R Z EM A W IA JĄ C  n as tęp n ie  se­
k re ta rz  ZG  ZM P N ow ocień  

ośw iadczył m . in.:
P o lsk a  L u d o w a d a ła  m łodzieży 

p raw o  szczęśliw ej m łodości z a w a r­
te  w  k a r tk a c h  k o n s ty tu c ji .  M ło­
dzież, k tó ra  w  Polsce p rzed w rze- 
śn iow ej by ła  trag iczn y m  p o k o le ­
n iem  —  s ta je  się g łów ną oporą 
ro sn ący ch  sił naszego p a ń s tw a  lu ­
dow ego. K o n s ty tu c ja  d a je  n am  
w ielk ie  p ra w a  i w k ład a  n a  nas 
odpow iedzia lność  za losy k ra ju , za 
w ielkość i siłę, za szczęśliw ą p rz y ­
szłość P o lsk i. H isto rycznym  zad a­
n iem  m łodego p oko len ia  je s t do ­
p row ad zić  do  osta tecznego  zw y­
c ię s tw a  sp ra w ę  soc ja lizm u  w  n a ­
szym  k ra ju .

D la tego  b lisk a  i d ro g a  je s t m ło ­
dzieży sp ra w a  o b rony  n aszej n ie ­
podległości i u trw a le n ia  zdobyczy 
i osiągn ięć n a ro d u . B lisk im  i d ro ­
gim  je s t  m łodzieży W ojsko Po lsk ie

Gimnastycy ZSRR
zwyciężają w swojej grupie

ŚWIATA
★ R a d a  G ospodarczo  -  Społeczna 
ONZ odrzu c iła  n a  o s ta tn im  posie­
d zen iu  w n io se k  C zechosłow acji, 
d o m ag ający  się n a ty ch m ias to w e j 
in te rw e n c ji p rzew odniczącego  R a­
dy  u  rz ą d u  h iszpańsk iego , aby  22 
p a tr io tó w  h iszp ań sk ich , skazanych  
o sta tn io  n a  d łu g o le tn ie  w ięzien ie  
za u dzia ł w  o rg an izac ji s tr a jk u  W  
B arce lo n ie  —  zostało  zw olnionych.
★ J a k  p o d a je  A gencja  ADN, n a ­
stępcą  w ysokiego  kom isarza  am e­
ry k ań sk ieg o  w  N iem czech zachod­
n ich  Mc C loya m ian o w an y  został 
dotychczasow y w ysoki kom isarz  
U SA  w  A u s tr ii, D onnelly .
★ K o resp o n d en t A gencji N ow ych 
C hin donosi z M ukdenu , że w  cza­
sie od 12 do 16 lipca w łączn ie  o- 
gółem  489 a m ery k ań sk ich  sam olo­
tó w  w  93 g ru p ach  w d arło  się do 
p rzestrzen i p o w ie trzn e j C hin  p ó ł­
nocno-w schodn ich  i dokonało  lo ­
tów  rozpoznaw czych o raz o strze la ­

ło różne obiek ty .

(Dokończenie ze itr . 1-ej) g

został m u jeszcze te n  fascy n u jący , 
s tanow iący  d la  w idza  n iem al e s te ­
ty czne  przeżycie  k ro k , k tó ry m  z 
pochodnią w  ręk u  p o k o n u je  m e tr  za 
m e tre m  drogę do znicza o lim p ij­
skiego. Z w ysokie j u rn y  w yb u ch a  
p łom ień. Za chw ilę  d ru g i s ław n y  
biegacz fiń sk i, K o h lem a in en  o d ­
b ie ra  znicz od N urm iego  i b iegn ie  
n a  szczyt w yso k ie j w ieży , gdzie 
rów nież  zap łonął znicz.

W  im ien iu  w szystk ich  sp o rto w ­
ców, uczestn iczących  w  Ig rzyskach , 
ś lubow an ie  o lim p ijsk ie  sk łada  
m is trz  F in lan d ii w  G i m n a s t y c e ,  
S av o la inen . P rz y  d źw ięk ach  f iń ­
skiego h y m n u  państw ow ego  d ług ie  
k o lu m n y  sportow ców  opuszczają  
pow oli s tad ion . U roczystość o tw a r­
c ia  Ig rzy sk  je s t  skończona,

*

J u ż  n a  k ilk a  d n i p rzed  o -
tw arc iem  Z lotu  M łodych P rz o d o w ­
n ik ó w — B udow niczych  P o lsk i L u ­
dow ej rozpoczęto  u rząd zan ie  św ią ­
tecznej d ek o rac ji dom u w  w iosce 
o lim p ijsk ie j O tan iem i, w  k tó ry m  
m ieszka  p o lska  ek ip a  o lim p ijska .

W e w szy stk ich  po lsk ich  zespo­
łach  żyw o om aw ian e  są  sp raw y  
Z lo tu . U  lek k o a tle tó w  o d b y ła  się 
sp e c ja ln a  n a ra d a  przedzio tow a.

„M yślą i se rcem  będ z iem y  w  
W arszaw ie  w raz  z d e leg a tam i —■ 
■mówił B u h l —  razem  z n im i b ę ­
d ziem y  sk ła d ać  u roczyste  ś lu b o w a­
n ie, razem  p rzeży jem y  te  w zru szen ia  
i n iezap o m n ian e  chw ile  — p ro p o ­
n u ję  w y słać  depeszę do  k r a ju  z 
se rdecznym i życzeniam i d la  u czes t­
n ik ó w  Z lotu. N iech poczują, że 
n asze  i ich se rca  b iją  jed n y m  zgo­
d n y m  ry tm e m " . W niosek B u h la  
został p rz y ję ty  en tu z ja s ty czn ie  
p rzez  w szy stk ich  lekkoatle tów .

R ów nież g im nastyczk i p o sta n o ­
w iły  w ysłać  depeszę  do  u czes tn i­
k ó w  Z lo tu . 17 -le in ia  B asia  W ilkó- 
w n a  p o w iedzia ła : „T rzeba, aby
w ied z ia ła  m łodzież po lska , że m y 
tu  n a  O lim piadzie będziem y za­
c ieśn iać  p rz y ja ź ń  i b ra te rs tw o  z 
p ostępow ą m łodzieżą całego  św ia ­
ta  ,w  walc© o pokój".

D la uczczenia Ś w ię ta  O drodze­
n ia  o raz  Z lo tu  M łodych P rzo d o w ­
ników , ciężarow cy  polscy  zobow ią­
zali się pobić 8 rek o rd ó w  P olsk i 
podczas s ta r tu  n a  O lim piadzie.

G IM NASTYCY ZSRR N A  PIERW SZYM  
M IEJSCU  W  S W O JE J GRUPIE

W  sobo tę, 19 bm . rozpoczęły  s ię  w  
g im n asty ce  ćw iczen ia obow iązkow e m ęż­
czyzn. W  p ie rw sze j g rup ie  k o le jność  
Jes t n a s tę p u ją c a : I. ZSRR —  284,35 pk t., 
2. S zw ajcaria  — 281,83 pk t., 3. F in lan ­
d ia  — 230,45 pk t., 4. J ap o n ia  — 27?,85 
pk t., 5. F ran c ja  — 263,20 pk t., 6. Szw e­
c ja  — 257,05 pk t. Indy w id u a ln ie : 1. S tal- 
de r (S zw ajcaria) — 37,15 pk t., 2—3. Sza- 
g ln ian  i M u ratów  (ZSRR) -— po 57,00 
p k t., 4. C zukarin  (ZSRR) — 56,85 pkt., 
5. T schabo ld  (Szw ajc.) —  56,40 pk t.

*
N asi w io ś la r z e  s ą  w  d o b r e j  k o n d y c j i .

K to p o ty  z e  s p r z ę t e m  z o s ta ły  c z ę ś c io w o  
u s u n ię t e .  C z w ó rk a  b e z  s t e r n ik a  s t a r t o ­
w a ć  b ę d z ie  n a  n o w e j  lo d z i ,  k t ó r a  p r z y ­
b y ła  z G d y n i  d o  H e ls in e k .

W ro c ła w ia n ie  m ie l i  p o c z ą tk o w o  t r u d ­
n o ś c i  Z p r z y z w y c z a j e n ie m  s ię  d o  n o ­
w e j  ło d z i ,  k t ó r a  j e s t  w y k o n a n a  w e d łu g  
n a jn o w o c z e ś n ie j s z y c h  w z o ró w . D z ię k i  
J e d n a k  f a c h o w y m  w s k a z ó w k o m  t r e n e r a  
V e r e y a ,  d o ś ć  s z y b k o  o p a n o w a l i  n o w y  
s p rz ę t .

C H Y C H Ł A , S Z C Z E R B  A K O  W , T O R M A  
I 26 P IĘ Ś C IA R Z Y  W A I-C Z Y  W  W A D Z E  

P O Ł S R E D N IE J

W  t u r n i e j u  p i ę ś c i a r s k im  w e z m ą  u -  
d z ia ł  r e p r e z e n ta n c i  43 p a ń s tw ,  o g ó łe m  
w e  w s z y s tk ic h  w a g a c h  z g ło s z o n o  253 
z a w o d n ik ó w .

W  m u s z e j  w a lc z y ć  b ę d z ie  27 p ię ś c ia ­
r z y .  Z g ło s z e n i  s ą  m . in .  B u ła k o w  Z SR R , 
P o z z a li  W io c h y ,-  B a r e n g le i  A r g e n ty n a ,  
v a n  d e r  Z e e  H o la n d ia ,  K u k l e r  P o l s k a  
M o ln a r  W ę g ry ,  B r o d s s  U S A .

w  k o g u c ie j  z g ło s z o n o  23 p ię ś c ia r z y .  S ą  
m ię d z y  n im i :  D a l i  -  O sso  W ło c h y , P a -  
v e s  A r g e n ty n a ,  m is t r z  im p e r iu m  v a n  
G r a v e n i t z  p ld .  A f r y k a ,  S t ie p a n o w  Z S R R  
H a m a la in e n  F in la n d ia ,  M a jd lo c h  C S R , 
H o r v a th  W ę g ry ,  M o o re  U S A . P o ls k a  
Z g ło s iła  w  t e j  k a te g o r i i  S t e f a n i u k a  
N le d ż w ie d z k ie g o .  D e c y z ja ,  k t ó r y  z n ic h  
b ę d z ie  o s ta t e c z n ie  r e p r e z e n to w a ł  w  t u r ­
n i e j u  b a r w y  p o ls k ie  — z a p a d n ie  w  0 -  
s t a t n i e j  c h w il i .

W  p ió r k o w e j  w a lc z y  27 p ię ś c ia r z y ,  i 
m . in . V e n ta ja  F r a n c j a ,  L e y e s  A r g e n ty ­
n a ,  G a la s s o  B r a z y l ia ,  L e id in g  p ld . A f r y ­
k a ,  s o k o ło w  Z S R R , Z a c h a r a  C S R , E r d e i  
W ę g ry , B ic c le  U S A  1 D ro g o s z  P o ls k a .

W  l e k k ie j  s t a r t u j e  27 z a w o d n ik ó w , 
B a r d z ie j  z  n ic h  z n a n i  t o :  v a n  R e n s b e rg  
p łd .  A f r y k a ,  B o lo g n e s l  W io c h y , Z a s u -  
c h in  Z S R R , F i a t  R u m u n ia ,  J u h a s  W ę­
g r y ,  S t a te n  (U S A ) i  A n tk le w ic z  P o ls k a ,

W  le k k o p ó ł ś r e d n ie j  w a lc z y  r ó w n ie ż  
27 p ię ś c ia r z y ,  a  m . in . V is in t ln l  W io c h y  
G e la n to  A r g e n ty n a ,  P a t e r n o t t e  B e lg ia , 
W e b s te r  p łd .  A f r y k a ,  M ie d n o w  Z S R R , 
S o v l ja n s k y  J u g o s ła w ia ,  S c h l l l ln g  N ie m ­
c y  z a c h . ,  R e y n o ld s  U S A  1 K u d ła c ik  P o l -

W  p ó ł ś r e d n ie j  s t a r t u j e  29 z a w o d n ik ó w , 
P r z e c iw n ik a m i  m is t r z a  E u r o p y  C h y c h ły  
b ę d ą  m , in .  T o r m a  C S R , s z C z e rb a k o w  
Z S R R , S a e f a t t i ,  A r g e n ty n a ,  L in c a  R u ­
m u n ia ,  B u d a i  W ę g ry , G a g e  U S A , W ou- 
t e r s  B e lg ia .  J e s t  to  p r a w d o p o d o b n ie  
n a j s i ln i e j  o b s a d z o n a  k a t e g o r i a  b o k s e r ­
s k ie g o  t u r n i e j u  o l im p i j s k ie g o .

W  l e k k o ś r e d n ie j  s p o tk a  s ię  28 p i ę ś ­
c ia r z y .  A r g e n ty n ę  r e p r e z e n tu j e  m is t r z  
o l im p i j s k i  w  w a d z e  m u s z e j  z  1948 r .  
P e r e z .  B a r d z ie j  z n a n i  z a w o d n ic y  w  
t e j  k a te g o r i i  to :  P a p p  W ę g ry ,  v a n
S c h a lk a r y k  p łd .  A f r y k a ,  T ls z ln  Z S R R , 
W e b b  U S A .

W  w a d z e  ś r e d n ie j  o b s a d a  J e s t  t r o c h ę  
s ła b s z a .  W a lc z y  t u  24 z a w o d n ik ó w  a  m . 
in .:  M a tu r a n o  A r g e n ty n a ,  S e n t im e n t i  
W ło c h y , S llc z e w  Z S R R , S J o e lln  S z w e ­
c ja ,  T e b a k k e  F r a n c j a ,  K o u tn y  CSR , 
P i a c h y  W ę g ry , P a t e r s o n  U S A .

N a j s ła b i e j  l ic z e b n ie  o b s a d z o n a  J e s t  
w a g a  p ó łc ię ż k a ,  w  k t ó r e j  w a lc z y  19 
p ię ś c ia r z y .  P r z e c iw n ik a m i  G r z e la k a  b ę ­
d ą  t u  m . in .:  P a c e n z a  A r g e n ty n a ,  A l-  
f o n s e t t i  W ło c h y , P l e r o w  Z S R R , C io b o -  
t a r u  R u m u n ia ,  F a z e k a s  W ę g ry , L in -  
g a s  N o r w e g ia  i  S p ie s s e r  U S A .
, J e s z c z e  n a  ż a d n y m  o l im p i j s k im  t u r ­
n i e j u  p i ę ś c i a r s k im  n i e  b y ło  w  w a d z e  
c ię ż k ie j  — z d a n ie m  fa c h o w c ó w  — ta k  
m o c n e j  0 ' j s a d y  j a k  w  H e ls in k a c h .  Z g lo  
s z o n y c h  z o s ta ło  23 p ię ś c ia r z y ,  z  k tó r y c h  
n a  s p e c j a ln e  w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u ją  S o -  
c z ik a s  Z S R R , S a u n d e r s  U S A , d i  S e g n i 
W io c h y , K o s k i  F in la n d ia ,  N ie m a n  p łd . 
A f r y k a ,  J o h a n s s o n  S z w e c ja .  G o rg a s  
N ie m c y  z a c h ,  N e tu k a  C S R , B e n e  W ę­
g r y  i  G o ś c ia ń s k i  P o ls k a .

W a g a  b ę d z ie  o b o w ią z y w a ła  c o d z ie n ­
n ie  d o  k o ń c a  t u r n i e ju ,

— w ojsko  w yzw olonych  robo tn i*  
ków  i chłopów  — zb ro jn e  ra m ię  
n a ro d u  p e łn iące  zaszczy tny  obow ią­
zek  o b rony  i zabezp ieczen ia  owo-' 
ców  p racy  lu d u  m ia st i wsi.

D latego  ZM P, o rg an izac ja  m ło­
dych p a tr io tó w  i budow niczych  so ­
cja lizm u  o b e jm u je  szefostw o n a d  
w sp an ia le  ro zw ija jący m  się o d dzia­
łem  W ojska  Polskiego, n a d  lo tn ic ­
tw em .

P rz y jm u ją c  szefostw o n ad  lo tn ic ­
tw em , Z M P w ychodzi n ap rzec iw  
dążeniom  n asze j m łodzieży. O b ję ­
cie p rzez  Z M P szefo stw a  n a d  lo t­
n ic tw em  to sp ra w a  duże j w agi. N a­
k ła d a  to  n a  n aszą  o rg an izację  t r u d ­
ne, lecz w y k o n a ln e  obow iązki. 
j \ J  A  ZA K O Ń C Z EN IE  o b rad  Z a -  
1 ’  rząd  G łów ny Z M P  pow ziął u -  

ch w ałę  o ob jęc iu  szefostw a n a d  
W ojskam i L otniczym i, w  k tó re j 
czy tam y  m . in .:

O b e jm u jąc  szefostw o n a d  W oj­
skam i L otniczym i, ZG  Z M P wzywa; 
w szystk ie  sw e o rgan izacje :

1 W zmóc p racę  polityczno-wy* 
chow aw czą celem  lepszego za­

poznaw ania m łodzieży z h isto rią  
w alki o w olność i n iepodległość O j­
czyzny. Pogłębiać w śród m łodzieży 
uczucie dum y i miłości do Ludowe­
go W ojska Polskiego, na  k tó rego  
czele sto i — syn ludu polskiego, 
w ychow anek  sta linow skiej szkoły  
zw ycięzców . M arszałek  K onstanty  
Rokossow ski — pogłębić m iłość do 
lu d o w y ch  W ojsk  Lotniczych. N ało­
ży szerzej popularyzow ać idee n ie­
złom nego b ra te rs tw a  b ron i, łączą­
cego W ojsko Polskie z niezw ycię­
żoną A rm ią Radziecką.

2 O toczyć troską i opieką p racę  
organizacji ZMP-ows;kich W 

W ojskach Lotniczych.

3 K ierow ać najlepszych aktyw i­
stów  i członków  ZMP do w oj­

skow ych szkół lotniczych i do służ­
by w  lo tn ictw ie. Pogłębiać w śród 
m łodzieży zain teresow anie techniką.

4 Szerzej rozw ijać w śród najszer­
szych m as m łodzieży zarów no 

w m ieście jak  i na wsi zaintereso­
w anie lotnictw em  .wzmóc pom oc dla 
Ligi Lotniczej.

5  Rozszerzyć i w zm ocnić — dzia­
łalność ZMP w  dziedzinie wy­

chow ania fizycznego 1 sportow ego 
m łodzieży.

Szybko osiągnąć popraw ę w  roz­
w oju  sportu  na wsi.

ZMP-owcy, chłopcy 1 dziew częta
— zapraw iajcie  się w sportach  lot­
niczych —  szykujcie  się do zasz­
czytnej pracy  lo tn ika —  szerzej roz­
postrzyjm y nad O jczyzną skrzydła 
naszego lo tn ictw a — skrzydła poko­
ju  1 p rzy jaźn i m iędzy narodam i, 
sk rzyd ła w olności i  niepodległości 
Polski Ludowej.

Delegat Polski
w O N Z  
broni praw
krajów gospodarczo
zaco fan ych
N ow y Jo rk .

T EM A TEM  o b rad  se sji R ady1 
Społeczno - G ospodarczej 

d n iu  18 bm- by ła  sy tu a c ja  św ia to w a 
w  dziedzin ie  soc ja lnej. W  d y sk u s ji 
n a d  sp raw o zd an iem  se k re ta r ia tu  
ONZ n a  te n  te m a t z a b ra ł głos 
p rzed staw ic ie l Z w iązku  R adzieck ie­
go A rk ad iew .

P rzed staw ic ie l Z w iązku  R adziec­
k iego  podkreślił, że ra d a  i je j ko­
m isja  d la  sp ra w  soc jalnych  u ch y la ­
ją  się od w y k o n an ia  sw ych  p o d sta ­
w ow ych  zadań . A rk ad iew  zw rócił 
uw agę, że R ad a  S połeczno-G ospo­
d a rcza  ,jak  rów nież  k o m isja  d la  
sp ra w  soc ja lnych  lek cew ażą  ta k  do 
n iosłe  p rob lem y, ja k  ubezp ieczen ie  
n a  w y p ad ek  bezrobocia, starości, k a  
lec tw a  itd . o raz sp raw y  u d o stęp n ia  
n ia  n a u k i i pom ocy le k a rsk ie j d la  
w szystk ich  bez w zg lędu  n a  rasę , sy 
tu a c ję  m a te r ia ln ą  i  pochodzenie.

Z ignorow ano  rów nież  sp raw ę  
zrów n an ia  p łac  k o b ie t z p łacam i 
m ężczyzn o raz  sp raw ę  po lepszen ia  
sy tu a c ji so c ja lnej w  k ra ja c h  z a ­
leżnych.

W  dalszym  ciągu d y sk u s ji n a d  
sp raw o zd an iem  se k re ta r ia tu  ONZ, 
z ab ra ł głos d e le g a t P o lsk i dr. S. 
B o ra ty ń sk i. M ów ca o stro  sk ry ty ­
k o w ał sp raw ozdan ie, stw ie rd za jąc , 
że n ie  w ykaza ło  ono różn icy  w  dzie­
dzin ie  so c ja lnej w  k ra ja c h  obozu 
p oko ju  i w  k ra ja c h , w  k tó ry ch  b u ­
d że t i g o sp oda rka  są  pod zn ak iem  
p rzygo tow ań  w o jennych , Z w rócił on 
uw agę, że jeże li chodzi o sy tu a c ję  
soc ja lną  k ra jó w  gospodarczo zaco­
fan y ch  A zji, A fryk i, A m ery k i Ł a­
cińsk ie j, sp raw o zd an ie  se k re ta r ia ­
tu  ONZ s ta ra ło  się operow ać ogól­
n ikam i, je d n a k  m etoda ta  n ie  zdo­
ła ła  p rzysłon ić  trag icznego  o b razu  
w aru n k ó w  egzystencji ludnośc i 
ty ch  k ra jó w , s tanow iącej w iększość 
m ieszkańców  k u li ziem skiej,



Kiedyś był prawie bumelantem

a dziś... czołowy brygadzista
SŁOWO POLSKIE

W ładysław Broniewski

M ło d y m  do l o t u * )
I D E L E G A T  NA Z L O T  

0 . dwóch przodujących 
brygadach młodzieżowych 
w Stoczni Gdańskiej

Napisał Adam KrzepkowsKi

W arto  porno wić z obydw om a b ry ­
g adzistam i, ale nie ła tw o ich znaleźć 
w  tym  wielkim  m ieście fa b ry k  i 
m ontow ni, jak im  je s t  stocznia. U li­
cam i stoczniow ym i pędzą sam ocho­
dy i m otocykle, c iężarów ki, pociągi 
parow e i wózki e lek tryczne rozw ożą 
m a te r ia ły  i części sta tków . W  b ase ­
nach  i dokach w ielkie pud ła  okrętów  
rem ontow anych lub budow anych rę ­
kom a polskich pracow ników , k tó ­
ry m  przed  w ojną w m aw iano, że ty l 
ko stocznie zag ran iczn e  p o tra fią  
zbudow ać dobry s ta te k . A  dziś czer­
w ien ią  się m inią nowe kad łuby , lśn ią  
r.ową fa rb ą  gotow e s ta tk i  —  pol­
sk ie j w yłącznie produkcji.

P rz ed  donośny te rk o t pneum atycz 
mych nitow nic, przez ciężki s tu k o t 
m łotów  i zgiełk  p racy  tysięcy  ludzi 
i m aszyn  p rzed z ie ra  się nag le  głos, 
p łynący  z m egafonów  stoczniow ego 
rad iow ęzła :

— . . .p rz o d u ją c e  b r y g a d y  ś lu s a r n l  o k r ę  
t o w e j  M a lu k a  i F r a n k o w s k ie g o  p r z e k r o ­
c z y ły  s w e  z o b o w ią z a n ia  z lo to w e  i w y ­
k o n u j ą  ju ż  p o  202 p r o c .  n o r m y .  M ło ­
d z ie ż o w c y .  W  g ó rę  s z ta n d a r  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  Z lo to w e g o .  B ie rz c ie  p r z y ­
k ł a d  w  p r a c y  z p r z o d u ją c y c h  k o le g ó w  
w  p r o d u k c j i .  C z y n e m  p r o d u k c y jn y m  
c z c i jm y  Z lo t  M ło d y c h  P r z o d o w n ik ó w  i 
V II I  R o c z n ic ę  P K W N .

Jadą na Zlot
/"* ŁOS sp ikera  radiow ęzła milk- 

n ie, a  z g łośników  ro zb rzm ie­
w a m uzyka. Idziem y dalej ulicam i 
stoczniow ego m ia s ta  do ślu sarn i 0- 
k rę to w ej, odnaleźć M aluka i F ra n ­
kow skiego. O dnajdujem y ich p rzy  
p racy , w śród m łodszych robotników , 
za ję ty ch  rozdzielaniem  ro b o ty  m ię­
dzy członków brygad .

Jó z ef M aluk je s t  szczupły, Śnia­
dy, w przeciw ieństw ie do barczyste-

Dzieci koreańskie reprezento­
wać będą na  Zlocie siuą dale­

k ą  ojczyznę. (Fot.  C A F )

D Z I S I A J  w  dziecięcych do­
mach tuczasowych, ja k  i 

w wielu innych ośrodkach mło­
dzieżowych odbywa się nieco­
dzienna uroczystość.  Młodzież 
we wszys tk ich  zaką tkach  Pol­
sk i  uroczyście w i ta  otwarcie  
Zlotu Młodych Przodowników.  
Wszędzie  odbyw ają  się weso­
łe zubawy i fe s ty n y .  N a  zdję­
ciu: dziecięcy zespół baletowy  
we „własnym program ie“ .

(F o t  C A F )

go F rankow sk iego  —  w ysokiego 
blondyna, z g ładko zaczesanym i wło 
sam i pod roboczą fu raż e rk ą .

O baj m łodzi robo tn icy , k ie ru jący  
sw ym i 11-osobowymi b ryg ad am i ślu 
sa rsk im i, odnoszą się do sw ej p racy  
z ca łą  pow agą.

—  Z chw ilą w prow adzen ia now ej 
fo rm y  w spółzaw odnictw a —  m ówi 
M aluk ■— w spółzaw odnictw a um ow ­
nego, podjęliśm y zobow iązan ia  zwię 
kszen ia w ydajności p racy . M oja b ry  
g ad a  —  im ien ia  H ib n era  —  zobowią 
z a ła  się w ykonyw ać 170 proc. n o r ­
m y, a  b ry g ad a  im . K niew skiego, k tó  
re j b ry g ad z is tą  je s t  J a n  F ra n k o w ­
ski —  175 proc. norm y. Było to jed  
nak  pod koniec m a ja . Późn iej, p ro ­
te s tu ją c  przeciw ko podpisan iu  przez 
im peria lis tów  ang losask ich  tzw . u- 
k ład u  ogólnego z N iem cam i w Bonn, 
podnieśliśm y nasze zobow iązanie do 
190 proc. norm y. D zięki w spółzaw o­
dnictw u nauczy liśm y się lepiej o r­
ganizow ać p racę  i lep iej j ą  w ykony­
w ać. D latego  też  rocznicę M anife­
s tu  PK W N  m oja  b ry g a d a  uczciła no 
w ym  zobow iązaniem  —  podn iesie­
n ia  norm y do 200 proc.

—  T eraz  n a  p a rę  dni „w ypada­
m y z p lan u " —  dodaje  F rankow sk i, 
syn rob o tn ik a  z G dańska —  bo je- 
dziem y w szyscy, obie nasze  b ry g a ­
dy, n a  Z lot do W arszaw y . A le po 
pow rocie p o sta ram y  się jeszcze b a r  
dziej u sp raw n ić  p racę  i podnieść 
p rzec ię tn ą  w ykonania no rm y  obu 
b rygad .

—  W idać, że w asi chłopcy dobrze 
sp isu ją  się w  pracy .

—  No, n ie  w szyscy  jednakow o. W 
m ojej b ry g ad z ie  —  mówi M aluk —  
n a jlep ie j p ra c u ją : B olesław  Ł u k a ­
sik, W ładysław  Zięba, A lfred  Szczy- 
g ło  i M ieczysław  U rbanow icz, k tó ­
rzy  s ta le  p rz e k ra c z a ją  200 proc. nor 
m y. In n i nie m niej się s ta ra ją , ale 
m a ją  jeszcze za  m ało kw alifikacji, 
więc ro b o ta  idzie im  słab ie j. F r a n ­
kow ski m a  b ard z ie j w yrów nany  ze­
spół.

—  U  m nie n a jlep s i są  W ładysław  
H oppe, L ucjan  T w ardow ski i H en ­
ry k  Szulc, ale inni niew iele im  u s tę ­
pują- i ;

Dwaj brygadziści

OB A J m łodzi b rygadziśc i m a ją  
zupełnie różne  c h a ra k te ry  i 
inne podejście do p racy . Jó z e f 

M aluk p rzy b y ł na  W ybrzeże z Lubel 
szczyzny w r . 1950 i zaczął p racę  na 
Stoczni ju ż  jak o  czeladn ik  w  b ry g a ­
dzie m łodzieżow ej. Początkow o p ra  
co w ał „n ierów no": p rzez  ja k iś  czas 
u trzy m y w ał w ysoki poziom  w ykona 
n ia  norm , b ra ł ak ty w n y  u d z ia ł we 
w spółzaw odnictw ie, a  później zno­
w u zaniedbyw ał p racę  i p raw ie-że 
bum elow ał. W reszcie n a s tą p ił  w 
nim  przełom . W zią ł się porządn ie  w 
karb y  i zas łuży ł sobie n a  to , że w 
listopadzie 195J. r . aw ansow ano go 
n a  b ry g ad z istę . T eraz  je s t  k an d y d a­
tem  w P a r t ii  i dobrym  pracow ni­
kiem , n ie zaniedbującym  rów nież 
p racy  społecznej i politycznej.

In n y  c h a ra k te r  m a F rankow ski. 
J e s t  on spokojny, opanow any i b a r ­
dziej zrów now ażony m imo sw ych 20 
la t. Z aczął pracę  w r . 1949 jako  u- 
czeń. W r. 1950 skończył k u rs  ś lu sa r 
ski, zorgan izow any  przez Stocznię. 
D okszta łca ł się dalej zawodowo z 
w y trw ałością  i pracow itością , zdo­
byw ając sobie szacunek i zau fan ie  
zw ierzchników  —  ta k , że zasłuży ł

na  aw ans, gdy  z początk iem  r . 1951 
z o s ta ł b ry g ad z istą .

Na fali Czynu Zlotowego
Vfl ŁO D ZIEŻ stoczniow ą będzie 

rep rezen tow ało  n a  Zlocie oko 
ło 300 delegatów . Stoczniow cy m a ją  
bowiem  pow ażne osiągn ięcia  i god­
nie uczcili 8 rocznicę PK W N  i Zlot. 
N a  S toczni P ółnocnej w spółzaw o­
dniczy 76 proc. ogółu za tru d n io n e j 
m łodzieży, a  w arto ść  zobow iązań 
w zrosła  18-krotn ie w  sto sunku  do 
roku  ubiegłego. Ze 140 b ry g a d  m ło ­
dzieżowych, ja k ie  is tn ie ją  n a  S tocz­
ni, 80 zostało  stw orzonych  w  Czynie 
Zlotowym .

Podczas zeb ran ia , n a  k tó ry m  w y­
b rano  n ajlepszych  pracow ników  de­
leg a tam i n a  Z lot, w skazano  rów nież 
tych , k tó rzy  nie w łączyli się w ruch  
w spółzaw odnictw a, nie s ta ra l i  się 
zdobyć p ierw szeństw a, lecz s ta li  na  
uboczu. Do tych , k tó rzy  sw ą obojęt 
nością  o studzali zap a ł m łodzieży  n a ­
leżą: T adeusz P ila rsk i, S tan is ław  
B rzozow ski, E d w ard  D ąbrow ski, 
M ieczysław  G rałek  i inni. N ie doce­
n ili oni w ażności zbliżającego się 
Z lo tu , a  p rzez  n iew yw iązyw anie się 
z p racy , s ta li się ku lą  u  nogi o rg a ­
n izacji zetem pow skiej.

K andydatam i n a  Z lot zostali tacy , 
ja k : K aszubow ski, W iśniew ski, R u t 
kow ski, S tan g rec iak , B uczkow ska, 
Ł ybik i inni. A bcewicz B ogdan, Top 
czew ski Józef, Śledź M arian , S zauer 
Je rzy , O pielą F ran c iszek , G órski J e ­
rzy , O brębska H alina , G ruchała  
G enow efa i w ielu, w ielu innych, k tó ­
rzy  godnie rep rezen to w ać  będą m ło­
dzież Stoczni Północnej i p rzek ażą  
sw e dośw iadczenia delegacjom  całej 
Polski i k ra jó w  dem okracji ludow ej.

Czas, jak i u tra c i p rod u k c ja  na  
sku tek  pobytu  delegatów  na  Zlocie, 
będzie nad rob iony  dzięki W artom  
Z lotow ym , zac iąganym  przez ca łą  
m łodzież stoczniow ą. Np. J a n  Rożek 
zobow iązał się p rzep racow ać dod a t­
kowo 48 godzin, w yrów nując czas po 
by tu  n a  Zlocie kolegów  W ojtkow ia­
k a  i Volkma.na, aby p rodukcja  nie 
uc ierp ia ła . B ry g ad a  K u lity  z O dle­
wni podniesie n a  W arcie  Z lotow ej 
w ydajność p racy  ze 125 na  135 proc. 
K azim ierz Szczęśniak podniesie  
sw ą w ydajność, z 200 n a  230 proc. 
Podobne zobow iązania podjęli H e­
ro ld  i Św iątkow ski z w ydziału  K on­
strukcy jnego . B ry g ad a  P elp lińskie- 
go z W ydz. E lek try czn eg o  skróci o 
3 dni te rm in  oddan ia in s ta la c ji elek 
try czn e j na  jednej z placów ek.

Noce nad W arszawą.

Radosna,  poryujająca, tinórcza

j e s t  młodzież polska
której przyśiuieca i r sp an ia łe  hasło

Socjalizm i Po kó j
(D okończenie ze s tr .  2 ).

uznan ie w  m łodzieży  obyw a­
te li i w spó łgospodarzy  k ra ju , 
odpow iedzialnych za  jego roz­
w ój i p rzyszłe  losy,

-)f- u d z ia ł m łodzieży w  życiu po ­
litycznym  k ra ju  i innych n a ­
rodów  pod hasłam i in ternacjo  
nalizm u, b ra te rs tw a , pokojo­
w ej w spó łp racy  d la  'p o s tęp u  i 
dob ra  ca łe j ludzkości, 
św iadom ość, że m łodzież zbu­
duje w  Polsce socjalizm , że bu 
duje go w w alce z w rogiem  
w ew nętrznym  i zew nętrznym , 
w  im ię siły  O jczyzny i u trz y ­
m an ia  pokoju.

U  podłoża w szystk ich  tych  
zm ian leży  usunięcie k ap ita listycz  
nego w yzysku człow ieka przez czło 
w ieka, k ap ita lis ty czn eg o  tra k to w a ­
n ia  jako  to w aru  człow ieka, nie po 
siadającego  nic poza sw ą s iłą  ro 
boczą.

Z narodem dla narodu
1 / IE D Y  czy tam y h a s ła  zlotowe
** w ielkiej o rg an izac ji m łodzie­

ży —  ZM P, znajdu jem y  w nich 
głębokie zespolenie z całym  naro ­
dem, z tym , czym  naród żyje, o co 
w alczy, do czego dąży.

N aród  żyje  w ielkim  dziełem  Kon 
s ty tu c ji i m łodzież n im  żyje, bo 
K o n sty tu c ja  u tw ierdza  pozycję 
m łodzieży w k ra ju , na  k tó rą  sobie 
zasłuży ła , bo daje  ona m łodzieży 
w ielkie p raw a, szeroko o tw iera 
przed  n ią  m ożliwości rozw oju sił 
tw órczych, ale i n ak ład a  na nią 
odpow iedzialność za losy k ra ju , za 
w ielkość i moc, za  szczęśliw ą przy  
szłość Polski.

T ysiące m łodzieży sw ą rze te ln ą  
p racą  b ierze udzia ł w um acnianiu 
po tęg i naszego  P ań stw a  Ludowego, 
w fab ry k ach , w in sty tucjach , na 
placów kach naukow ych i wycho­
w awczych, w spółdzielniach, w r a ­

dach narodow ych, w  zw iązkach, w 
k o m ite tach  obrońców  pokoju.

To m łodzież w olbrzym im  p ro ­
cencie stanow i załog i budow niczych 
W arszaw y, N ow ej H uty , N owych 
Tych, Częstochow y. To m łodzi ro ­
botnicy w olbrzym im  procencie 
z n a jd u ją  się  w pierw szych sz e re ­
gach przodow ników  pracy  w fab ry  
kach, POM , PG R , spółdzieln iach  
produkcyjnych . To m łodzieżowe 
b ry g ad y  w h u tach  .kopalniach, na 
stoczniach , n a  budow ach n ad a ją  
tem po produkcji, pociągają  za  so­
bą ca łe  za łog i zakładów , p rzyczy­
n ia ją  się do przed term inow ego  wy 
konania planów  produkcyjnych  i 
ich p rzek raczan ia .

Można na niej polegać
Są jeszcze i p rze jaw y  z ła  w śród 

m łodzieży. W yn ik a ją  one z dwóch 
p rzyczyn : jed n a  to  pozostałości
p rzedw ojennego i w ojennego ok re­
su, d ru g a  —  to zaw ró t m niej w y­
trzy m ały ch  głów , k tó ry m  się  w y­
daje, że od razu  w yrosły  ponad in 
ne. Sam a jed n ak  m łodzież tęp i ta ­
kie p rze jaw y , tępi skazy  i w ybuja 
łości w postaci b ik in ia rs tw a , chu­
lig ań stw a , aro g an c ji czy zarozum ia 
łości. M asy m łodzieży dzisiejszej 
są  o fiarne , pracow ite  ,tw órcze, peł 
ne zapału , pa trio tycznego  żaru , 
cechuje je  um iejętność p racy  zespo 
łow ej, now y socjalis tyczny  sto su ­
nek do pracy, poczucie odpow ie­
dzialności, św iadom ość nowych w ar 
tości, k tó re  wnosi do życia społecz 
nego —  i, oczywiście — m łodzień­
cza radość, radość nauki, pracy , 
w alki, k tó re j nie za tru w a  widmo 
bezrobocia, nędzy i upodlenia.

D latego ta k a  je s t  radosna  nasza 
m łodzież, ta k a  p o ryw ająca , tak a  
tw órcza i budząca pewność, że wy 
pełni w ielkie ciążące na niej zada­
nia, nakreślone przez słow a:

SO CJA LIZM  i POKÓJ!

K IEDY Ludwik W aryński przed osiemdziesięciu laty tworzy! ideo­
logię i aparat organizacyjny pierwszej w Polsęe partii m arksi­
stowskiej „P ro letariat" — byt on młodzieńcem dwudziestokilku­

letnim. O taczali go przeważnie równie młodzi robotnicy, studenci, rze­
mieślnicy. Po dwadzieścia lat mieli Ossowski, Pietrusiński, pierwsi bo­
jownicy socjalizmu powieszeni na stokach Cytadeli; równie miody byt 
Okrzeja, przez tenże carat stracony dwadzieścia lat później; równie 
młodzi byli: Botwin, Kniewski, Rutkowski, jeszcze 20 lat później roz­
strzelani przez polskich żandarm ów; równie młodzi byli Krasicki i S a­
wicka, którzy z ręki gestapo 'śm ierć  ponieśli. A iluż innych.

Oto Twoi przodkowie, Młodzieży, członkowie ZMP, przodownicy, 
przybywający na Zlot W arszawski.

Czytajcie Mickiewicza:
„Młodości, ty nad poziomy 
W ylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca".

„Ludzkości całe ogromy przeniknąć" — to zrozumieć i tworzyć wiel­
kie dzieło wyzwolenia człowieka, pragnąć i umieć być bohaterem nie­
zmierzonej armii walczącej o sprawiedliwość społeczną, o postęp, o po­
kój, o socjalizm.

„Razem młodzi przyjaciele...
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele“.

Młody Mickiewicz pisał te płomienne i porywające słowa ponad sto 
la t temu, ale to Wy, w łaśnie młodzi bohaterskiej epoki, w której żyjemy, 
niesiecie te słowa na sztandarach. Bo młodość w inna być pełna poświę­
cenia, bohaterska, entuzjastyczna.

„1 ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu,
Jeżeli poległym ciałem
Dał innym szczebel do sław y grodu".

Bądźcie dumni, że żyjecie w naszej bohaterskiej epoce, bądźcie jej 
aw angardą. Uczcie się wielkich spraw  socjalizmu, ufajcie im. Mickiewicz 
nie miał jeszcze tej niezawodnej busoli, jaką jest dla nas naukowy so­
cjalizm, ale czuł to samo, co my, pisząc:

„Dalej bryło z posad św iata".
Dziś słyszymy te słowa w hymnie międzynarodowego proletariatu 

„M iędzynarodówce".

T\] A Zachodzie żywioły reakcji prą do nowej światowej wojny, przygo-
towując bomby o straszliw ej sile niszczącej, śm iercionośne bakte­

rie, tworzą bazy wypadowe na ziemiach ujarzmionych.
Na W schodzie od Elby po Pacyfik pow staje św iat nowy i Ty go 

stworzysz, Młodzieży Trzeba, abyście byli bohaterscy, szlachetni, ro­
zumni, silni. Na każdym posterunku, w każdej służbie młody robotnik, 
przy każdej pracy chłop, inteligent winien sta rać  się, aby był pierwszy

w pracy, nauce, służbie. Węgiel, 
żelazo, stal — — to podstawy 
naszego przemysłu, obrony, han­
dlu, dobrobytu. Polska Ludowa 
stw arza i powołuje coraz nowych 
bohaterów pracy, a gdy trzeba — 
bohaterów walki. Potrzebni są, 
jak krew w żyłach narodu, dziel­
ni, wyszkoleni, m ądrzy inżyniero­
wie, robotnicy, rolnicy, żołnierza. 
Trzeba się uczyć pracując, praco­
wać ucząc.

„Tam sięgaj, gdzie wzrok
nie sięga"... 

Oddaję Wam młodzi Towarzy­
sze, dla W as przeznaczony wy­
bór moich wierszy. Gdy je  zaczy­
nałem  pisać, sam byłem bnrdzo 
młody. P ragnę, by dodały Wam 
sił, entuzjazm u, radości, pewno­
ści zwycięstwa.

Przy poległym żołnierza ra­
dzieckim znaleziono wybór wier­
szy M ajakowskiego, przedziura­
wiony kulą hitlerowską. K ub ta 
przeszyła dwa serca naraz: ży­
we serce żołnierza i treść jego 
— poezję.

Oba te serca Wam oddaję. 
W arszaw a, lipiec 1952 r.

*) W  o k r e s i e  Z lo tu  u k a ż e  Si? n o ­
w y  w y b ó r  w i e r s z y  W ła d y s ła w a  
B r o n ie w s k ie g o ,  p r z e z n a c z o n y  d la  
m ło d z ie ż y  p t .  „ M ło d y m  d o  lo tu " .  
D r u k u j e m y  s ło w o  w s tę p n e  z n a k o ­
m i t e g o  p o e ty ,  w y j ę te  z te g o  to m u .

600
w arszaw iaków
pokazywać 
będzie

stolicę 
p r z y b y s z o m  na Z l o t
, \ J  IE  w y sta rczy  m ieszkać w  sto ­

licy, aby  um ieć pokazać ją  
p rzybyszom  z innych m iast.

_ 600 w arszaw iaków , rek ru tu jący ch  
się z m łodzieży fab rycznej, urzęd­
niczej i ̂  s tudenck iej uczyło się pod 
kierow nictw em  najlepszych  p rze ­
w odników  PT T K , ja k  oprow adzać 
delegatów  po W arszaw ie.

D elegaci nie będą spacerow ać 
w ięcej, ja k  3 km  dziennie. P oza 
tym  jeździć będą au to k aram i.

Zobaczą oni zab y tk i s ta re j W ar­
szaw y, nowe osiedla m ieszkanio­
we i w ielkie zak łady  produkcyjne.

O dw iedzą rów nież m iejsca  zw ią­
zane z h is to rią  ruch u  rew olucyjne­
go W arszaw y. (ZA P)

M Ł O D A  załoga bu­
dow y n r  75 we 

W rzeszczu  może poszczy  
cić się poioażnymi osiąg  
nięciami. Zawdzięczać  
to na leży  s ta łem u szko­
leniu przyw arsz ta tow e-  
m u, organizowanemu  
p rzez  s tarszych ,  bar­
dzie j  w y kw a l i f i k o w a ­
nych, kolegów.

N a  zdjęciu:  F ra n c i ­
szek Łangow ski ,  cieśla 
zazna jam ia  młodych ro­
botników z organizacją  
pracy  na budowie i z 
właśc iw ym  oszczędnym  
użyciem  drewna.

( C A F  fo t .  Kosycarz)

P  R Z O D U J Ą C A  Z M P  o w s k i  b rygada murarska  brygadzisty  E u  
*  geniusza Kucharskiego w arszaw sk iego  osiedla mieszkaniowe­

go na Mirowie dla uczczenia Z lo tu  Młodych Przodowników, pod­
jęła szereg zobowiązań prod u k cy jn ych ,  dzięki k tó rym  zaoszczę­
dzi 378 roboczo godzin:  ( C A F  — fo t . Ostrowski)

Q  ZLACHETNE* w spółzaw odnictw o dwóch b ry g ad  m łodzieżow ych M a­
lu k a  i i  rankow skiego  w  S toczni G dańskiej em ocjonuje dziś całe  

społeczeństw o, a  zw łaszcza m łodzież, k tó ra  w zm ożonym  w ysiłk iem  
produkcyjnym  p ra g n ie  uczcić Święto 22 L ipca i sw ój w ielki Zlot.

Sir. I  ’



Fełni entuzjazmu i zapału

młodzi budują hutą „Warszawa
i porywają siuym przykładem starszych

Str. 4 SŁOW O PO L SK IB

W miasteczku zlotowym

M ŁODZIEZ budująca hutę „W ar­
szawa", wykonała już swe zobo­

wiązania .zlotowe.

Mtoda to budowa, ta huta „W arsza 
w a“, a jej młodzież choć peina en­
tuzjazm u i zapału do pracy, nie ma 

jeszcze wielkiego doświadczenia. Bo 
i skąd. Budowa istnieje dopiero od 
m aja. A przed kilkoma miesiącami 
ani bracia Porębscy ,ani 20-letni Ko 
siński, ani jego rówieśnik Mida, czy 
młodszy jeszcze Gajewski, nie mieli 
jeszcze pojęcia o pracy na rusztow a­
niach.

Kiedy w czerwcu, pracując już j a ­
ko młodzieżowe dwójki m urarskie, 
chłopcy wyciągnęli 120 proc. normy, 
wszyscy starzy fachowcy doszli do 
wniosku, że rekord ten nie zostanie 
pobity co najm niej do jesieni. A to ze 
względu na brak rutyny i kwalifika­
cji, a przede wszystkim ze względu 
na trudności towarzyszące pierw sze­
mu etapowi wielkiej -budowy.

Kiedy znów padło hasło zobowią­
zań zlotowych, kiedy młodzi budów-

W ty n  rekH
baza hodowlana będzie gotowa

Jan Namitkiewicz
niczowie huty „W arszaw a" podchwy­
cili je jako jedni z pierwszych w sto­
licy, wespół z o rganizacją zetempow- 
ską i kierownictwem zadecydowali, 
że na cześć Zlotu zwiększą w ydajność 
do 130 proc. normy.

Sprawa
n a na Jeden raz
r P  O nie był jak iś oderw any zryw, 
*- jakieś tylko silenie się na rekord, 

ten wynik później zostanie u trzym a­
ny. Już dziś młodzi "potrafią dobrze 
zorganizow ać sobie pracę. Wiele na­
uczyli się od doświadczonych m u ra­
rzy. Kiedy przyszło do obliczeń, c-

Dzieci n a  kolonii  iu Dusznikach

w  dniu Złota 
przesyłają Warszawie

najcenniejsze siue zoboiuiązania
Z UPA jest gęsta i arom atyczna. 

Genek Fedorowicz błyskawicznie 
opróżnia zawartość talerza i z próż­
nym biegnie w stronę okienka ku­
chennego.

— Proszę repetę! Tylko, żeby było 
dużo fasoli — uprzedza kucharkę.

— Ten ma apetyt — dziwi się w 
duchu osoba w białym czepku i fartu ­
chu spełniając życzenie chłopca. W i­
docznie musiał zdrowo nabiegać się 
po górach.

Chociaż po zupie przyszła kolej na 
kotlet z ziemniakami obficie polany 
sosem pomidorowym Genek w dal­
szym ciągu nie kapitulował. Po kilku 
m inutach rozprawił się z solidną por­
cją i sięgnął po kubek napełniony so­
czystymi m alinam i ze śm ietaną.

„Eldorado" i „Odrodzenie" dwie po­
łączone oszkloną w erandą wilie w 
Dusznikach Zdroju są siedzibą kolo­
nii letnich dla dzieci pracowników 
wrocławskiego związku branżowego 
Skórzanych Spółdzielni Pracy. Blisko 
170 chłopców i dziewczynek w wieku 
od 7 do 14 lat odpoczywa tutaj „po 
trudach nauki" korzystając w całej 
pełni ze wspaniałych warunków zdro 
wotnych, klimatycznych i urzekające­
go piękna ziemi kłodzkiej.

Współzawodnictwo 
zlotowe trwa
W  SZKOLE, przed wakacjami, du­

żo mówiło się o Zlocie Młodych 
Przodowników. 1 nie tylko mówiło się 
Dzieci brały przecież udział w pow­
szechnym nurcie przedzlotowych przy 
gotowań. N ajlepsze wyniki w nauce, 
dekoracja klas, porządkowanie dzie­
dzińców szkolnych, to podstawowe zo­
bowiązania podejmowane i wykonywa 
ne przez nie w’ Czynie Zlotowym. 
Skończył się rok szkolny. Dzieci na 
całe dwa miesiące zerwały kontakt ze 
szkolą.

Nie zapom niały jednak o Zlocie. W 
dalekich Dusznikach na terenie „E l­

dorado" i „O drodzenia" kontynuują 
zainicjow ane jeszcze we W rocławiu 
wspóizawodnictwo. '

Genek Iakufeowicz 
hętfzie na pewno 
jednym z pierwszych
\ Ą ?  YCHOWAWCĄ chłopców w trze 
* * ciej grupie im. Janka Krasickiego 

jes t student U niw ersytetu we W rocła­
wiu Rudolf Mazurek.

Ze szczerym entuzjazm em  opow ia­
da nam  o tym, jak  wrocławskie dzieci 
kontynuują w Dusznikach tradycje zlo 
towe.

— N atychm iast po przyjeżdzie, po­
między sześcioma grupam i rozwinęło 
się w spółzawodnictwo o utrzym anie 
wzorowej czystości i porządku w sy ­
pialniach. M alcy w krótkim czasie opa 
nowali trudną sztukę estetycznego sła 
nia łóżfek, zresztą przekonacie się sa ­
mi.

U bieram y się w fartuchy wycho­
wawców i odwiedzamy kilka dużych 
jasnych pokoi. Rzeczywiście, śnieżno 
białe poszwy szczelnie, bez najm niej­
szej zm arszczki opinają kołdry. Am 
śladu pyłu na wyfroterowanych po­
dłogach.

Genek, lecz tym razem  Jakubowicz 
— syn szewca w ytrw ale szoruje w u- 
mywalni szyję i pucułow atą buzię.

— Myję się pięć razy dziennie — 
mówi. P rzed śniadaniem , przed obia­
dem, przed podwieczorkiem, przed ko­
lacją i po kolacji — wylicza. K ładę się 
spać czysty, ażeby nie zabrudzić poś­
cieli. W alka o czystość jes t naszym  
współzawodnictwem  przedzlotcwym.

— A co jeszcze robicie dla Zlotu? — 
pytamy Genka.

— P rzestrzegam y ciszy poobiado- 
wej, porządkujemy teren, urządzam y 
boisko sportowe, szukamy stonki, tę­
pimy chw asty w leśnej szkółce — 
objaśnia Genek jednym  tchem pom a­
gając sobie przy tym żywą gestykula­
c j i

kazało się, że zobow iązani; jest p rze­
kroczone.

I na tablicy najlepszych ukazały 
się wczoraj nazw iska i cyfry: mło­
dzieżowe dwójki m urarskie wykona­
ły 140 proc. normy! \

To może nie tak wielę w porów na­
niu z rekordami starych fachowców, 
ale jeśli się weźmie pod uwagę prze­
miany, jakie się dokonały w młodych 
m urarzach w ciągu dosłownie kilku 
tygodni, zgodzić się trzeba, że zasłu­
żyli oni na to, aby wziąć udział w 
Zlocie.

Tym bardziej, że przykładem  swym 
pociągnęli starszych: brygady ciesiel 
skie i m urarskie, które czując „co się 
święci" na budowie, w jeden dzień 
po młodzieży wykonały swe Zobowią­
zania Lipcowe.

Nowoczesne marteny
Y]U  IELKIM  i nowoczesnym zakła- 
v v dem przemysłowym będzie hu­

ta „W arszaw a", produkująca szlachet 
ną, wysokogatunkową stal, m. inn. 
na potrzeby przemysłu samochodowe­
go, położona na hw ym  brzegu W isły 
w obrębie Wielkiej W arszawy. Otrzy- 
ma ona najnovvocz3śn;ejsze m arteny, 
pracujące z zastosow aniem  au tom aty­
ki piecowej.

H uta „W arszaw a4* rozpocznie swą 
produkcję częściowo już v l latach P la ­
nu 6-letniego.

Urządzpnia i dokum entację technicz 
ną dostarcza dla Hut}' w*głównej mie 
rze Związek Radziecki. Eksperci ra ­
dzieccy dopom agać nam  będą również 
na wszystkich etapach budowy.

Dlaczego w W arszawie
\X , 'IE L E  względów złożyło się na 
• '  to, aby Hutę budować w obrę­

bie W arszawy. Przede wszystkim  dla­
tego, że W arszaw a ma być wielkim 
ośrodkiem przemysłowym, m a być 
m iastem  robotników, jak  przystało na 
stolicę socjalistycznego państw a, a 
nie jedynie m iastem  biur i urzędów.

Są jeszcze inne względy, które 
przem aw iały za W arszaw ą: duża
ilość fachowców budowlanych i wo-

Ha zlotowej
lali...

NIE ZNALI SIĘ

da, której olbrzymie ilości potrzebuje 
każda huta.

W przyszłości kolo H uty powstaną 
nowoczesne hotele robotnicze i blo­
ki mieszkaniowe. Huta przemieni obli 
cze całej dzielnicy.

Oufoa stolicy
BECNIE na terenie budowy trwa 

^  ją  gorączkowe przygotowania do 
wykończenia sam ego placu budow la­
nego. Pną się szybko w górę mury 
wielkiej fabryki betonu, fabryki za­
praw i prefabrykatów. Szybko pow­
staje budynek kierownictwa adm ini­
stracyjnego.

Do końca bież. roku baza będzie 
gotowa i rozpocznie się budowa właś 
ciwej huty, która stanie się praw dzi­
wą ozdobą i dumą socjalistycznej sto 
licy.

W spaniałe
dekoracje
zdobią
gmach S a jn o  
Ustawodawczego
r% Z IE S IĄ T K I robotników , p la- 

s tyków  i egredn ików  b rało  
udzia ł w w ykonaniu  w span iałych , 
św ią tecznych  dekoracji, ozd ab ia ją ­
cych g-mach Sejm u U staw odaw cze­
go. N a now outw orzonych zieleń­
cach i kw ietn ikach , p rz y  pod jaz­
dach do kom pleksu budynków  se j­
m ow ych, zasadzono około 10 ty s. 
kw iatów  oraz przesz ło  200 k rze­
wów. Ozdobą f ro n tu  i w ew n ętrz ­
nych dziedzińców  je s t  20 w ielkich, 
b ia łych  waz dekoracy jnych , a r ty ­
styczn ie  w ykonanych przez g rupę 
a r ty s tó w  plastyków . W n ę trza  b u ­
dynków  se jm ow ych p rzy stro i k il­
k a se t wrazonów  z goździkam i i ró ­
żam i.

W szystk ie  ro b o ty  zakończono w 
przeddzień  d ebaty  nad p ro jek tem  
K o n sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospoli­
te j Ludow ej.

Młodzież sięga po skrzydła!

Jak śmigły lot ponad chmurami
i m e k ł  czterech braci  Malinowskich

C  T A N Ę L I p rz y  b rzegu  chodnik a  nieruchom o, z  oczym a utkw iony- 
mi w niebo. Milczeli. D opier o gdy sam olo t p ru jąc  ja k  s trz a ła  

b łęk itn y  p rzestw ó r zn iknął nad  ho ryzontem , gdy  zam arł ch a ra k te ry ­
styczny  pośw ist odrzutow ca —  po wrócili do przerw anej rozm owy.
j\T IE  m ieli obaj w sum ie w iele' 
1 '  , ponad trzydzieśc i la t. D yskus
ję  toczyli jednak  n ap raw dę pow aż­
ną. P ad a ły  fachow e ,techniczne u- 
w agi o budowie poszczególnych ty  
pów  sam olotów . Toczył się spór, 
k tó ry  z nich lepszy.

Aż dziw b ra ł skąd i ki&dy zdo 
ła li ci dw aj m łodzi chłopcy z h a r  
cerskim i znaczkam i w k lap ie  uzy­
sk a ć  ta k  wiele w iadom ości z ae ro ­
dynam ik i, z teorii lotu, z m eteoro­
logii.

D yskuję zakończyło w reszcie zgo 
dne i lakoniczne: będziem y la tać  
tylko na  odrzutow cach.

Dlaczego właśnie 
młodzież
N IE  m a w ty m  nic dziw nego, 

że m łodzież g a rn ie  się do lot 
n ictw a. Czyż is tn ie je  bowiem inny 
zaw ód, k tó ry  by pełn iej ucieleśniał 
m arzen ia  o bohatersk ich  czynach, 
o życiu pełną  p ie rs ią?

Ja k że  u rzek a jącą  wym owę dla 
każdego m łodzieńczego se rca  ma 
śm ig ły  lo t ponad chm uram i, nie-

ZDZISŁAW PONICHTERA
KOŃCZY SZESCIOLATKę

K O LED ZY  Z d z is ław a  P o n lc h te ry  m ó ­
w ią  o n im , że p ra c u je  ja k  „ ty ta n “ . 

Z a m ie rz a  on do o tw a rc ia  Z lo tu  w y konać 
sw e z a d a n ia  za ca ły  o k re s  P la n u  Sze­
śc io le tn ieg o . C ała za łoga  Z a k ład ó w  W y­
tw ó rczy c h  U rząd zeń  T e le tech n ic zn y ch  
im . K o m u n y  P a ry s k ie j  je s t  z n ieg o  d u ­
m n a .

M łodzież w y b ra ła  go ja k o  sw ego d e le ­
g a ta  n a  Z lo t. W  n a jb liż sz y m  czasie  z ło ­
ży  on  ra d o s n y  m e ld u n e k  o re a liz a c ji 
sw ego zobow iązan ia .

KIM CHCĘ BYC?

W  P O C H O D Z IE  h a r c e r s k im  p ó jd ą  n a  
p r z e d z ie  p o c z ty  s z ta n d a r o w e .  B ę ­

d z ie  sz ło  500 f a n f a r z y s tó w  i w e r b l i s tó w ,  
k t ó r z y  p o p r o w a d z ą  p o n a d  3 - ty s ię c z n ą  
k o lu m n ę  n a jm ło d s z y c h  u c z e s tn ik ó w  p o ­
c h o d u .

W  p o c h o d z ie  z o b a c z y m y  g r u p ę  p o d  h a  
s łe m :  „ K im  c h c ę  b y ć “ . A  w ię c  b ę d ą  sz li 
„ l e k a r z e 44 z  o lb r z y m im i  t e r m o m e t r a m i ,  
„ le ś n i c y 41 z d r z e w a m i  i p r z e d s ta w ic ie le  
in n y c h  z a w o d ó w , n io s ą c y  n a r z ę d z ia  sw o  
j e j  p r a c y .  Z a  n im i  p ó jd z i e  g r u p a  d z ie ­
c i, n io s ą c y c h  w ie lk i e  „ p l ą t k i “  i „ d w ó j -  
k i “  p r z e k r e ś lo n e  c z e r w o n ą  k r e s k ą .

„BECZKI ODRZUTOWCE**

K A Ż D Y  z u c z e s tn ik ó w  Z lo tu  b ę d z ie  
m ó g ł  d o ś w ia d c z y ć  e m o c j i  j a z d y  n a  

o d r z u to w c u . . .  w  W e so ły m  M ia s te c z k u  n a  
W y b rz e ż u  K o ś c iu s z k o w s k im . B ę d ą  to  
„ b e c z k i  - o d rz u to w c e * 4, c z y li  n o w y  r o ­
d z a j  k a r u z e l i  d la  o d w a ż n y c h .

O p ró c z  te g o  a m a to r z y  n ie c o d z ie n n y c h  
w r a ż e ń  b ę d ą  m o g li  z je ż d ż a ć  p o  s ta lo w e j  
l in ie  z  10 - m e t r o w e j  w ie ż y ,  n a  w o r e k  ze 
s ło m ą ,  ł a g o d z ą c y  „ u p a d e k “ .

K o r z y s ta n i e  ze  w s z y s tk ic h  a t r a k c j i  j e s t  
d la  u c z e s tn ik ó w  Z lo tu  c a łk o w ic ie  b e z ­
p ł a tn e .

700 METRÓW LECI JAK KAtylEN

S IE D E M S E T  m e t r ó w  le c i  iia lł k a m ie ń ,  
a  d o p ie r o  p o te m  o t w i e r a  s p a d o c h r o n  

J a d z i a  A le k s a n d r o w ic z  — z w a n a  p rz e z  
k o le g ó w  J a g ó d k ą .

J e s t  to  1 3 - le tn ia  a b s o lw e n tk a  l ic e u m  
p e d a g o g ic z n e g o ,  p r z y g o to w u ją c a  s ię  do  
z a w o d u  i n s t r u k to r a  s p a d o c h ro n o w e g o .  
B ę d z ie  to  d r u g a  w  P o ls c e  k o b ie t a  - i n ­
s t r u k t o r .  W y k o n a ła  ju ż  22 s k o k i  z o p ó ż  
n io n y m  o tw a rc ie m  s p a d o c h r o n u .

Z o b a c z y m y  j ą  s p a d a j ą c ą  z  n i e b a  d n ia  
20 l ip c a  p o d c z a s  p o k a z ó w  lo tn ic z y c h  n a  

, O k ę c iu .POZNALI SIĘ

—  W  n a szym  nam iocie m ieszka  ją  chłopcy z  całej Polski.

Zmartwienie maszynisty
Henryk Gaworski, muz. W łady s ław  Szpihnan\

M ASZYNISTO, daj sygnał na odjazd, 
semafory do góry — już czas.

Niechaj z wiatrem  poleci melodia, 
do W arszawy na Zlot, na zjazd 
huczą kota po torach i mostach, 
huczy piosnka wśród lasów i tąk — 
m aszynisto, skąd w oczach twych troska, 
i ten cień na twym czole — skąd?

Czy ci żal, żeś dziewczynę zostawił?
Przecjeż znowu zobaczysz ją  w net — 
chustkę dla niej przywieziesz z W arszawy 
albo książkę z Trasy W-Z.
Maszynisto, nie gniewaj się z piosnką — 
ona młoda i w ierna jak  my, 
lepiej z nami się podziel swą troską, 
pomożemy ze wszystkich sit.

„Mam dziewczynę z oczami jak chabry,
Iccz czym innym stroskana ma myśl; 
stotysięczny kilom etr bez napraw  
mój parowóz ma przebiec dziś.
Z tym wynikiem chcę stanąć na Zlocie, 
by powiedział przyjaciel i druh, 
że nie byłem ostatni w robocie, 
żem pracował jak  zuch, jak zuch.

Dokąd jeden kilometr przed nam:, 
dotąd troska w mych oczach i lęk — 
lecz gdy zdam mój Zlotowy egzamin, 
razem z Wami zaśpiewam za trzech: 
o W arszawie, co na stutysięcznym 
kilometrze nagrodzi nasz pot, 
o uporze, młodości, zwycięstwie, 
co przybyło na Zlot, na Zlot."

m ai ta k  sam o wysoko, ja k  wysoko 
w zla tu ją  m łodzieńcze m arzen ia  o 
tw ardych  próbach w ym agających 
h a r tu , odw agi, w ytrw ałości i szcze 
rego pa trio ty zm u , o pośw ięceniu i 
koleżeństw ie.

Nie ma w tym  nic dziwnego, że 
m łodzież in te resu je  się lotnictw em , 
skoro m inęły  te  czasy, kiedy za­
wód lo tn ika  dostępny by ł jedynie 
g a rs tc e  wybrańców .

Kie byłbym nigdy 
lotnikiem, gdyby nic 
Władza Ludowa

O  L O TN IC TW IE m arzyłem  od 
. najm łodszych la t  —  mówi o- 
fice r  Ja n u sz  M alinow ski. Oczywi­
ście ty lko  m arzy łem , gdyż w w a­
runkach  przedwrześm iowych, ja ,  
jak o  nie należący do uprzyw ile­
jow anej k lasy  w yzyskiw aczy, nie 
m iałem  najm niejszych  szans na 
zrealizow anie sw ych asp irac ji.

M ieszkali ca łą  rodziną —  pięciu 
braci i rodzice —  w jednej nędz­
n e j izdebce na  przedm ieściu Sie­
dlec. Do szkoły  zby t długo nie cho 

, dzili, gdyż... no, wiadomo.
_ N iepotrzebne, zbędne były  robo t 

niczym  dzieciom zdolności i chęć 
do nauki w b u rżuazy jnej Polsce. 
Ojciec m ógł tylko z w estchnieniem  
przysłuchiw ać się rozm owom  sw o­
ich synów , gdy z roziskrzonym i 
oczyma rozpraw iali —  jak im  by 
było dla nich szczęściem zasiąść 
p rzy  d rążku  sterow ym  sam olotu.

N ie ty lk o  Ja n u sz  M alinow ski, 
ale tak że  i jeg o  trz e j bracia  no 
szą  dziś m undury  oficerów  lo t­
n ictw a. U realn iły  ich m arzenia 
w kraczające  do Siedlec, niosące 
w yzw olenie w ojska A rm ii R a­
dzieckiej i rządy  ludu w Polsce.
Gdy w  listopadzie  1944 roku  n a j 

s ta rsz y  syn M alinow skich o trzy ­
m ał w R K U  k a r tę  pow ołania do 
służby w ojskow ej —  dw aj jego  
b rac ia  postanow ili m u tow arzy­
szyć.

W szyscy zgłosili się do lo tn ic­
tw a. P rzy ję to  ich. U dostępniono 
w ykształcenie.

W parę  la t  potem  najm łodszy  z 
rodzeństw a, W iesław  —  „doszluso- 
w ał“ do zespołu.

T ak  czterech  braci M alinow skich 
zostało  lo tn ikam i. T rzech pełn i 
dziś służbę w  Technicznej Szkole 
Lotniczej. W iesław  jako p ilo t —  
in s tru k to r  w ychow uje nowe k a ­
dry . U czy m łodych pilotów  la ta n ia  
na  odrzutow cach.

On w łaśn ie  uzupełn ia opow iada­
nie b ra ta  Ja n u sza  słow am i : „N ie 
byłbym  nigdy lotnikiem , gdyby nie 
W ładza Ludow a".

Dla nich droga 
sto! otworem
jy f  ŁODZI chłopcy obserw ujący 
•■'Ł z brzegu  chodnika lot odrzu 
tow ca, na  pewuo an i przez chwilę 
nie w ątp ią , że będą lo tn ikam i.

Nie p am ię ta ją  tych  czasów, w  
k tó rych  w y ras ta li synow ie rodziny 
M alinow skich.

W iedzą i t r a k tu ją  to  jak o  rzecz 
n a tu ra ln ą , że d la nich, m łodzieży 
Polski Ludowej, w szystk ie  drogi 
s to ją  otw orem . T akże —  o ile s ta r  
czy zam iłow ania i w ytrw ałości w 
pracy —  droga aw ansu  w lo tn ic­
tw ie.

Młodzież szeroko k o rzy sta  z 
tych  m ożliwości. Ona stanow i g łó ­
w ną kad rę  naszego lo tn ictw a.

Spośród m łodych re k ru tu ją  się 
załogi najnow ocześniejszych n a ­
szych eskadr.

Bowiem i nasze  lo tn ictw o, wzo­
rem  lo tn ictw a radzieckiego, k tó re ­
m u p a tro n u je  K om som oł —  oparło  
swój rozwój o en tuzjazm  m łodzie­
ży ,o je j szczere i głębokie za in ­
teresow anie sp raw am i lo tn ictw a.

T. J .

Uczracia wszystkich 
skierowane są  . 
ku Warszawie
j-> Z1SIAJ w dziecięcych domach 
L '  wczasowych Związku Branżowe­
go Spółdzielni Skórzanych odbywa 
się uroczysta akademia poświęcona ot 
warciu Zlotu Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej.

Przebieg tej akademii znam y do­
brze , 7. program u, z przygotowań i z 
prób, których byliśmy świadkami. A 
więc dziecięcy zespól baletowy tańczy 
symboliczną „Prządkę", „Robotnika'*, 
ludowego kujawiaka. Chór śpiewa 
piosenki „Na Złot“ , „My przodowni­
cy" i „Sześcioletni plan".

Kółko recytatorskie inscenizuje 
wiersz M arii Konopnickiej „Jaś nie 
doczekał".

Młodzi wczasowicze przeżyw ają 
dziś napraw dę radosny dzień. Uczucia 
wszystkich skierowane są ku W arsza­
wie, gdzie wśród delegatów znajdują 
się liczne zastępy ich rówieśników. 
Genek Fedorowicz, Genek Jakubo­
wicz, Adaś Pożycki i przodowniczka 
zastępu M arysia Maciaś są dumni i 
szczęśliwi, że razem z innymi dzieć­
mi wykonanymi pracami społecznymi 
uczcili Zlot w W arszawie.

Szczęśliwi i dumni są również wszy 
scy rodzice dzieci przebywających na 
koloniach w Dusznikach. Dumni, ze 
społecznego wyrobienia swych dzieci 
a szczęśliwi, żs Polska Ludowa, za­
pewnia ich pociechom w spaniale w a­
runki rozwoju i wypoczynku.

W iesław Ryk

- Poproszę obiad dla całej na sze j brygady.



Lipiec
N iedziela
H ieron im a

W schód słońca —  godz. 3.39.
Zachód słońca — godz. 19.45.

T EL EFO N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — «4-44,

55-55.

s t r a ż  P O Ż A R N A  -  08. 
d z i a ł  m i e j s k i  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O " — 45-33.

D Y ŻU RY  A P T E K :
S P O Ł . N r  8 — p l .  P K W N  J.
S P O Ł . N r  144 — u l .  S ta l in a  10.
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25. 
S P O Ł . N r  143 — u l. O ls z e w s k ie g o  75.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k ie g o  

2a,

S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . c h i r u r g ,  
w e w n . 1 la ry n g o T .)  — p l .  1 M a ja  8.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń  
sk ie g o  13.

P O R A D N IA  S P E C J A L IS T Y C Z N A  V II  
d la  d z ie c i  —  u l .  H e r c e n a  9 — c d  g o d z . 
9—13.

F O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E
I  O Ś R O D E K  S P E C J A L IS T Y C Z N Y  — u l .  

D o b rz y ń s k a  21/23 — o d  g o d z . 9—12 ł o d  
15—18.

D Y Z tJR Y  S Z P IT A L I  n a  21 b m .
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I  — u l .  P o ­

n ia to w s k ie g o  2.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I  — u l .  P a ­

s te u r a  4.
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  5 (o d d z . d z ie c .)  

— u l. K a s p r o w ic z a  64/66.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — Ul. 

C h a łu b iń s k ie g o  2.

Radosna wiadomość dla rodziców Franka Burdy:
chłopcu przybyło już 2,5 kg

Na koloniach letnich w Lewinie

S Ł O W O  P O L S K I E St r  3

wypoczywają dzieci pracowników 
wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowlanego

/  DUSZNIK do K udow y droga wie 'Izie przez Lewin. Gdzieś na  10-tym 
kilom etrze rzuca sią w oczy n ieb iesk i tró jk ą t z napisem  „szko lą”, 

a  nieco dalej p rostokąt c z e w o n e j tablicy z tekstem , k tó ry  zaciekaw i 
każdego w rocław ianina: „Kolonie letn ie  d la dzieci pracow ników  
MPRB we W rocław iu".

Praca przy r o z t u M e
O pery  Wrocławskiej  
wkroczył/ w końcowe
stadium

P r o g ra m  u r o c z y s t o ś c i
i im prez

w  (!ei:i 2 2  lip c a

WROCŁAWIU

Pa-fa-wag...
N a j w y g o d n i e j  judzie  się w a ­

gonem, w y p r o d u k o w a n y m  w  
naszej  fabryce  i w ła s n y m i  s i la ­
m i — m yśle l i  wczoraj  m łodzi pa-  
faw agow cy  podróżując do W arsza-  
luy n o w iu tk im  p u lm a n e m  II  k lasy. 
W dodatku  nie jes t  to ta k i  sobie 
zw ycza jn y  w agon  jak ich  se tk i 
opuszcza hale fa b r y k i  chociaż ze ­
w nę trzn ie  n ic zym  s i? od nich nie  
różni.

% Nasz w agon  to
jednocześnie  s y m ­
bol C zynu  Z lo to ­
wego.

N a  —  Zlot... na  
— Zlot... na  — 
Zlot... s tu k a ją  r y t ­
m iczn ie  no w iu tk ie  
kola na  spo je ­
n iach szyn  i roz­
m a w ia ją  o t y m  
j a k  to brygada  

stolarza S tan is ław a C hm ie lą  14 
dni wcześniej, niż postanowiła, o d ­
dala w s zy s tk ie  drew niane  c z ę ś c i , 
do wagonu, ja k  zespół e le k t r y k ó w  
Z yg m u n ta  A n tk o w ia k a  zakładał  
instalacje e lek tryczne ,  ja k  m łodzi  j 
ślusarze i spa tu ac ie  W ydziału
W -l/P  5 dni przed  t e r m in em  w y -  |
produkowali  pudlo  wagonu jak... |

Długa była  rozm ow a  kół. Duto  
mieli  do pow iedzen ia  sobie delega­
ci siedzący w e w n ą tr z  wagonu.  
A  potężna lo ko m o tyw a  k tóra  do ­
brze słyszała te w s zys tk ie  rozm o­
w y  sapała z przejęcia  i podziwu:  
Pa-fa-wag, pa - fa -w ag .  pa-fa-wag.. .

(Wer)

P ro g ram  uroczystości i im prez  
k tó re  odbędą się w e W rocław iu  
w  dn iu  Ś w ięta  O drodzen ia 22 
L ipca  p rzed staw ia  się n a s tę p u ­
jąco: O godz. 7,30 zb ió rka  m ie­
szkańców  w  p u n k ta c h  u s ta lo ­
nych przez K om ite ty  D zieln ico­
w e i O rganizacje. M asow e. Od 
godz. 8—8,45 — p rzem arsz  na 
S tad ion  O lim pijsk i, gdzie w szyst 
k ie  g ru p y  w in n y  u sta w ić  się  na  
w yznaczonych im  m iejscach . O 
godz. 10 zeb ran i w y s łu c h a ją  
tra n sm is ji  z uroczystości w  W ar 
szaw ie, po ezym  P rzcw . W RN 
oh. Szczęśniak  odznaczy p rzo d u ­
jących  ro b o tn ik ó w  i w y ró żn ia ­
jące  się zak ład y  pracy.

Po p o łudn iu  n a  s tad io n ach  i 
b ieżn iach  w rocław sk ich  od b ę­
d ą  się im prezy  spo rtow e, a  w 
p u n k tach  zlo tow ych zabaw y.

Poręcze
C I E S Z Y M Y  się bardzo  — piszą  

do „Spacerków" m iłośnicy  
g im nastyk i — że D yrek c ja  M ie j­
skich Z ak ładów  K ąp ie lo w ych  obie­
cała ustaw ić  w  na jb l iższych  dniach  
obok basenu oporowskiego drugą  

parę poręczy  g im-  
_ T Q V  nastycznych .  Mają  

być  one o 50 cm  
w y ższ e  , i 10 cm  

y  szersze od d o ty c h ­
czasowych.  

K ie r o w n ic tw u M .  
L~^S_ Z. K. s k ła d a m y  

'■ serdeczne podzię ­
kow anie  za  p o d ję ­
tą  in ic ja tyw ę  — 

! kończą  sw ój list 
' m i ło śn icy  g im n a ­

styk i .
A  m y  ze sw e j  s trony m a m y  n a ­

dzieję, że M. Z. K. nie  poprzestanie  
ani na przyrzeczeniu ,  ani na inicja­
tyw ie  i w  s z y b k im  tempie'  w y b u ­
duje obiecane poręcze.  (Tyk)

1500 kg węgla
otrzyma w bież. roku

3 - o s o b o w a  r o d z in a  
z a j m u j ą c a  2  p o k o je
z kuchnią

~7 A O PA T R Z EN IE  w ro c ław ian  w  
w ęgiel p rzeb iega  sp raw n ie . 58 

b iu r  opałow ych  MHD i P S S  p rz y j­
m u je  zam ów ien ia do 31 sie rp n ia  br. 
K ażde z b iu r  p rzy ję to  dotąd  
200—300 zam ów ień. R ea lizac ją  ich 
z a jm u je  się C e n tra la  Z b y tu  W ęgla, 
k tó re j zad an iem  je s t  zorgan izow a­
n ie  dostaw y  i  tra n sp o r tu . T erm iny  
do sta w y  z reg u ły  n ie  p rzek racza ją  
dw óch  tygodn i od da ty  złażen ia  z a ­
m ów ienia.

Z w iększono tak że  n o rm y  p rz y ­
działow e w ęgla, np. 3-osobow a 
rodzina  z a jm u ją c a  2 pokoje z 
k u ch n ią  o trzy m a w  tym  ro k u  
1200 kg w ęgla p lu s 300 k ilo g ra ­
m ow y d o d a tek  n a  łaz ienkę i 
kuchnię.
W ęgiel d o sta rcza n y  ju ż  od 1 l ip ­

ca b r. je s t  w  d o b ry m  gatu n k u . 
N orm y przydziałow e kok su  pozo­
s ta ły  bez zm ian.

P rócz  tego  rozrzucone w  w ielu  
p u n k ta c h  m iasta  sk łady  opałow e 
prow adzić będą  d e ta liczn ą  sp rze ­
daż w ęg la : po 10 kg w  lecie i 20 kg 
od 1 w rześn ia .

W ubieg łym  sezonie odczuw ało  się 
b ra k  lo fix u  — ap e lu je m y  w ięc o 
zao p a trzen ie  W rocław ia  ju ż  te raz  
w  ten  p o p u la rn y  a rty k u ł. (Stok)

D w a  znaczk i 
o tematyce młodzieżowej 
iTisż] s'ę w sprzedaży
7  OKAZJI Z lotu M łodych Przo- 

dow ników  ukazała się now a se­
ria znaczków  pocztow ych.

Znaczki koloru  czerw onego, w ar­
tości 45 plus 15 gr przedstaw iają  
w izerunek dziew czyny i m łodzieńca 
na tle dużego gm achu w W arsza­
wie.

Dwie dziew czyny i m łodzieniec 
trzym ający harm onię — to rysunek  
na znaczku koloru  zielonego, w ar­
tości 30 plus 15 gr.

N ow e znaczki ukażą się w sprze­
daży w pon iedziałek  dnia 21. VII. 
br.

(Zis)

Czytajcie
„ S Ł O W O

1 1 O PRAW EJ stron ie  drogi, stoi 
niski, długi budynek. To w ła­

śnie stam tąd dobiega przytłum iony 
gwar. W chodzim y do środka. Kil­
kadziesiąt dziew czynek i chłopców 
siedzi przy długich zastaw ionych 
kubkam i i talerzam i stołach. Je s t 
godzina 5-ta po południu. Czas pod­
w ieczorku.

Zdrowe, opalone buzie pochylają  
się nad krom kam i ch leba grubo po­
sm arow anym i masłem, nad czerw o­
nymi kulam i pom idorów , nad kub­
kam i w ypełnionym i m leczną kawą.

Policzki pęczn ieją  od kęsów  z a- 
pety tem  poch łanianego jedzenia. 
W szyscy się śpieszą. Chcą jak  n a j­
prędzej iść z w ychow aw cam i na ba­
sen, aby popluskać się w ogrzanej 
wodzie.

M arysia Szym oniak — córeczka 
m urarza bardzo lubi się kąpać,

— W olę naw et basen od lasu  i 
zb ierania jagód — mówi do sw ojej 
sąsiadki.

Je j siostrzyczka — W andzia je 
powoli i w  skupieniu., Z najdu je  

się jeszcze pod w rażeniem  listu, 
k tó ry  dzisiaj napisała do rodzi­
ców.

— M am usia i tatuś na pew no 
bardzo się ucieszą, że za dw a ty ­
godnie przybyło mi pół kilo — 
mówi.
— A jak  w rócę do W rocław ia — 

rachuje z zacięciem  m atem atyczki 
— to będę w ażyć o półtora kilo 
w ięcej. Ohol W andzia um ie dobrze 
rachow ać. Przecież na cenzurce 
przejścia z klasy IV-ej do V -ej ma 
5-tkę z ary tm etyki!

Franek Burda, k tó rego  rodzice 
m ieszkają  przy ul. D em bow skie­
go 112 je s t chłopaczkiem  żywym  
Jak srebro.

— Co tam pó łto ra  kilo — mówi 
pogardliw ie. — M nie Już teraz  | 
przybyło dwa i półl W ażę 29 kg j
— oznajm ia dumnie.
— Może Franku zdradzisz tajem - • 

nicę jakim  sposobem  udało c i się 
osiągnąć tak  pow ażną w agę? — p y . 
tamy.

— Gram w siatkę, w p iłkę nożną 
1 w dw a ognie. Dużo chodzę po 
lesie  i dużo jem  — rezolutn ie od­
pow iada chłopiec.

Dzisiaj na  obiad zjadłem  dw a ta­
lerze zupy grzybow ej, w szystek  gu­
lasz z kartoflam i, sa ła tę  i kompot.

D anusia Ja tczak  jes t ,,s ta rą ” do­
św iadczoną kolonistką. W  zeszłym  
roku rów nież spędzała w akacje  w 
Lewinie.

— A le w tym  roku jes t na  kolo­
niach o w iele  lepiej — mówi.

— M am y bardzo dobre w ycho­
w aw czynie. Tak ładnie  potrafią opo­
w iadać o ciekaw ych  rzeczach. Po­
m agają nam  urządzać ogniska, w ie­
czorki. Teraz znów razem z nami 
p rzygotow ały  akadem ię zlotową. 
Bardzo lubim y pan ią  kierow niczkę. 
Je s t dobra i n igdy na nas nie krzy­
czy. C hociażbyśm y naw et co zbroi­
li...

, K ierow niczka kolonii Jadw iga 
Paradow ska uśm iecha się z zado­
woleniem.

— Dzieci —  m ówi — zaśp iew aj­
cie te raz  sw oją piosenkę.

—  Jestem  sobie kolonistaaa... — 
zabrzm iał chór dziecięcych św ie­
żych głosów.

P iosenka m ów iła o radosnym  ży­
ciu na kolonii. O szczęściu dzieci 
w Polsce Ludowej.

(Wer)

7  PRZYJEMNOŚCIĄ m ożem y na- 
szym C zytelnikom  zakom uniko­

wać, że jeszcze w tym  roku dzięki 
uzyskaniu  dodatkow ego funduszu 
z W ojew ódzkiego K om itetu O dbu­
dowy W arszaw y, będzie oddana do 
użytku now a dobudow ana część 
O pery o k ubatu rze  6.500 m sześć.

W  chwili obecnej zakończono ro­
boty  m urarsk ie  i p rzystąpiono do 
prac instalacy jnych . .

Dzięki tej now ej inw estycji po­
lepszą się w arunk i pracy  załogi 
O pery  liczącej ponad 400 pracow ­
ników.

Prócz tego zespoły techniczny, 
sceniczny i e lek tryczny  w ykonu­
jąc sw e zobow iązania lipcow e do­
prow adziły  do stanu  używ alności 
now o uzyskane pom ieszczenia po­
łożone na terenach  w ystaw ow ych, 
gdzie będzie można m agazynow ać 
dekoracje  do 6 oper,
Również w ram ach zobow iązań 

załogi sto larn i i m alarn i zobow iąza­
ły się oddać do użytku olbrzym ich 
w ym iarów  wóz przeznaczony do 
przew ożenia dekoracji.

Realizacja tych zobow iązań umoż­
liwi zw iększenie repertu a ru  opero­
wego i p rzyn iesie  pow ażne oszczęd­
ności.

(Sm)

0 k tó r e j  g o d z i n ie  
s łu c h a ć  tr a n s m i s j i

ze  Zlotu
D nia  20 lipca  od godz. 10,45 — 

12,35 będzie  przez w szystk ie  roz 
głośnie Polsk iego  R a d ia  t r a n s ­
m ito w an a  au d y c ja  z o tw arc ia  
Z lo tu  w  W arszaw ie.

Tego sam ego d n ia  od godz. 
17,15— 18, u słyszym y sp ra w o ­
zdan ie  z u roczystośc i zlotow ych.

(Sm)

\K J  O D PO W IED ZI na  ap e l P re -  
* ’ zyd ium  M RN w ro c ław ian ie  

dopro w ad zili m iasto  do w zorow ej 
czystości. U dekoro  wane sz ta n d a ra ­
mi, f lagam i i h a s łam i place, ulice, 
gm achy  in s ty tu c ji  i ' fab ry k , b u ­
d y n k i m ieszkalne  p rzy b ra ły  od ­
św ię tn y  w ygląd . R zucają  się w 
oczy ogrom ne w ykresy  ilu s tru ją c e  
zw ycięstw a poszczególnych , gałęzi 
naszej gospodark i i postępy  w w y ­
ko n an iu  P lan u  6-letn iego.

O lbrzym ie  n ap isy  głoszą je d ­
ność k lasy  robo tn iczej z p ra c u ją ­
cym  ch łopstw em , p rzek azu ją  p o ­
zd row ien ia  ludziom  Z w iązku 
R adzieckiego i k ra jó w  d e m o k ra ­
cji ludow ej, m ów ią o pokoju , o 
naszej so lidarności z w alczącym  
ludem  K orei.
N a w y różn ien ie  zas łu g u je  g u ­

stow n ie  i dobrze rozp lan o w an a  d e ­
k o rac ja  siedziby Z arząd u  W oje­
w ódzkiego ZM P. N a P lacu  M ło­
dzieżow ym  um ieszczono liczne 
p lansze s tan o w iące  k o m en tarz  do 
p ra w a  n au k i, k tó re  g w a ra n -

Napo.re chłodzące
i kanapki
przygotowu;q PSS i MHD
d!a uczestn ików  
imprez w  dniu 
2 2  lipca
\AJ  SZYSTKIE m iejsca im prez i źa- 
* * baw  w okresie  Zlotu będą ob­
ficie zaopatrzone przez sta le  lub 
dodatkow o uruchom ione sto iska PSS 
i MHD.

Dnia 21 bm. w szystk ie placów ki 
spożyw cze oraz Dom Tow arow y PSS 
będą czynne do godz. 21-szej. Poza 
tym obficie zostaną zaopatrzone 
sto iska przy zakładach pracy.

W dniu 22 lipca na zabaw ach 
i im prezach, na Stadionie O lim ­
pijskim , w Parku K ultury, na P la­
cu Grunw aldzkim , W zgórzu Par­
tyzantów  i na sta tkach  na Odrze 
uruchom ione będą specjalne sto i­
ska spożyw cze PSS.

Punkty  MHD zaopatrzą w napoje 
i suchy prow ian t zabaw y w C ukro­
wni K lecina, na Placu Żuław skiego, 

.G rab iszynku  i na Nowym  Dworze.

tu je  o byw ate lom  P o lsk i L ud o w ej 
now a K onsty tuc ja .

U licą Św ierczew skiego, k tó ra ’ 
w y g ląd a  ja k  a le ja  masztów^ i flag  
dochodzim y do D w orca G łów nego 
w sp an ia le  ilum inow anego  b a rw n y ­
m i św ia tłam i.

P rzed  dw orcem  w id n ie je  du ża  
es tra d a  — jed n a  z w ie lu  w e W roc­
ław iu , na  k tó ry ch  b aw ić  się b ę ­
dzie nasza m łodzież.

W R ynku , na  p lacu  G ru n w ald z ­
k im . T eren ach  W ystaw ow ych  1 
W zgórzu P a rty zan tó w  z a in s ta lo w a - ‘ 
no g łośniki, z k tó ry ch  usły szy m y  
tra n sm is je  z obchodu  uroczystości 
w  W arszaw ie. (Stok)

> N o t a t n s k

i
$  „ U d z ia ł  M ło d z ie ż y  w  B u d o w le  

P o d s ta w  S o c ja l iz m u  w  P o ls c e  L u d o ^
w e j “  — to  t y t u ł  f o to m o n ta ż o w e j  w y ­
s ta w y  z lo to w e j  z o rg a n iz o w a n e j  p r z e z  
D y r e k c ję  B ib l io t e k i  U n iw e r s y te c k ie j  w  
d n ia c h  19—25 b m . W y s ta w ę  m o ż n a  z w ie ­
d z a ć  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 8 d o  20, a  w  
n ie d z ie lę  o d  10 d o  15 w  b u d y n k u  głów** 
n y m  B ib l io te k i  p r z y  u l .  S z a jn o c h y .

6  U c z e s tn ic y  c h ó r u  m ię d z y  b ra n ż o *  
w e g o , k t ó r y  w e ź m ie  u d z ia ł  w  A k a d e *  
m ii D .O .W - w  d n iu  20 b m . p r o s z e n i  s ą  
o  p u n k t u a l n e  p r z y b y c ie  n a  P la c  M ło-i 
d z ie ż o w y  d z iś  o  g o d z . 15.

£  W  X I  „ R e w ii  w  e t e r z e "  w  d n iu
d z is ie js z y m  o  g o d z . 19,30 u s ły s z y m y  
m ię d z y  in n y m i  f r a g m e n t  z e b r a n i a  k lu ­
b u  b iu r o k r a tó w .  Z a k ła d ó w  G ó r n ic z y c h  
„ L e n a "  i  l i s t  k u r y  z  P G R .

!

©  Z g o d n te  z  z a rz ą d z e n ie m  W y d z ia łu
O ś w ia ty  M R N  o r g a n iz a to r z y  d r u g ic h  
tu r n u s ó w  p la c ó w e k  w c z a s o w y c h  d la  
d z ie c i  i m ło d z ie ż y  w in n i  z a p o z n a ć  s ię  
n a ty c h m ia s t  z  p l a n e m  p r z e ja z d ó w  k o le ­
jo w y c h  n a  d r u g i  t u r n u s ,  k t ó r y  j e s t  w y ­
w ie s z o n y  w  W y d z ia le  O ś w ia ty  i z a ła t ­
w ić  s p ra w ę  b i le tó w  k r e d y to w y c h .

t

Q  R o d z ic e  d z ie c i  p o w r a c a ją c y c h  Z  
k o lo n i i  p ie r w s z e g o  tu r n u s u ,  w in n i  z a ­
in te r e s o w a ć  s ię  s p r a w ą  o d e b r a n ia  d z ie c i  
w  d n iu  p o w r o tu  z  d w o r c ó w  k o le jo w y c h .  
T e r m in y  p o w r o tu  b ę d ą  w y w ie s z o n e  n a  
b t a m a c h  s z k ó ł  o r a z  w  W y d z ia le  O ś w ia ­
ty .

0  Z e g a r e k  z n a le z io n y  n a  P lacu *  Nan-* 
k i e r a  o  g o d z . 11,30 J e s t  d o  o d e b ra n ia  
D z ia le  M ie js k im  „ S ło w a " .  i

Ponad 3 7  milionów tono-kilometrów

przepłynęły statki
poriu wrocławskiego w miesiącu c ze rw c u
Z A Ł O G I s ta tk ó w  p o rtu  w ro c ław sk ieg o  ży ją  pod znak iem  w y k o n y ­

w an y ch  zobow iązań  z lo to w y ch  i lipcow ych. W  m iesiącu  czerw ­
cu osiągnęły  one p o nad  37 m il.-k il om etrów .

W  1952 r . oprócz n o rm a ln y ch  
d z ien n y ch  zosta ły  rów nież  

w pro w ad zo n e  p rze jazd y  nocne, co 
m a o g rom ne znaczen ie  d la  gospo­
d a rk i p ań stw o w ej. D zięki tem u  
m asa  to w aro w a  zo sta je  szybciej 
p rzerzu co n a  n a  o d pow iedn ie  te ry ­
to ria , a 'm a sz y n y  w  p e łn i w y k o rzy ­
stane . Z w iększy ły  się ty m  sam ym  
zaro b k i załogi.

• N a szczególne w y różn ien ie  zas łu ­
g u je  za łoga  ho lo w n ik a  „S w arożyc" 
pod dow ództw em  k a p ita n a  J a n a  M i­
ki, k tó ra  w e w spó łzaw odn ic tw ie  
p ra c y  osiągnęła  I -  m iejsce.

O b s łu g u jąca  s ta te k  b ry g ad a  
Z M P d la  uczczenia Z lo tu  zaoszczę 
dzila  107 ty s. zł, a  w  czerw cu 
osiągnęła  283 proc. norm y. O fia r­
n ą  i w y d a jn ą  p ra c ą  zyskali so ­
b ie  u zn an ie  kolegów  m aszyn ista

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  o r a z  K IE R O W N I- 
K A  F IN A N S O W E G O  p r z y jm ie  d o  p r a c y  B IU ­
R O  R E JO N O W E  , ,O R B IS “ . W a ru n k i  w /g  u m o w y  
z b io ro w e j  Z g ło s z e n ia :  „ O r b is "  — S c k c ja  P e r ­
s o n a ln a .  W ro c ła w , p la c  P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  14.

1205k

2 S P R Z E D A W C Ó W , 1 K IE R O W N IK A  S P R Z E D A  
ŻY , 2 IN S P E K T O R Ó W  H A N D L O W Y C H , 1 P R A  
C O W N IK A  DO  L IK W ID A T U R Y , 3 P R A C O W  
N IK Ó W  M A G A Z Y N O W Y C H  p r z y j m ie  d o  p r a  
cy  W o je w ó d z k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  H u r t u  G a ­
l a n t e r y j n e g o  „ C e n t r o g a l " ,  W ro c ła w , u l .  L e sz ­
c z y ń s k ie g o  4. 1204k

W Y S O K O K W A L IF IK O W A N Y C H  S L U S A R Z Y  — 
M IS T R Z Ó W , 1 M U R A R Z A . 1 S T O L A R Z A  i 2 
S P R Z Ą T A C Z K I p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  d o  p r a  
c y  P r z e d s i ę b io r s tw o  R e m o n to w o  -  M o n ta ż o w e  
P r z e m y s łu  R o ln e g o  i S p o ż y w c z e g o , W ro c ła w , 
Ul. K r a k o w s k a  90. 1192k

K w a ll f lk o w a n y c h  ś lu s a r z y ,  o ło w ia rz y  o r a z  s p a ­
w a c z y  a u to g e n ic z n y c h  i e le k t r y c z n y c h  p o s z u ­
k u j e  P r z e d s i ę b io r s tw o  R o b ó t M o n ta ż o w y c h  
P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o  — W ro c ła w , p la c  S o l­
n y  16 — p o k ó j  112. P ł a c a  w /g  s ia tk i  b u d o w la ­
n e j .  P r a c a  n a  w y ja z d .  I190k

K IE R O W N IK Ó W  S K L E P Ó W  o ra / .  R E W ID E N ­
T Ó W  F IN A N S O W O  - K S IĘ G O W Y C H  z a a n g a ż u ­
je  o d  z a ra z  D y r e k c ja  M H D  A r t .  S » o ż . W ro c ła w -  
W s ch ó d , u l. P o d w a le  11 — S e k c ja  K a d r  l i i  p ., 
p. 71, 1208k

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O  W E G O (w ą) i K O N T Y S T ­
K I; p o s z u k u je  R z e m ie ś ln ic z a  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  
„ C H E M I-F A R B "  w e  W ro c ła w iu ,  u l .  T r a u g u t t a  
62. o d  1. 8. 1952 r .  W a r u n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a
m ie j s c u ._____________  _ _  ____   m i k
S T A R S Z Y C H  K S IĘ G O W Y C H , K S IĘ G O W Y C H  
I K O N T Y S T Ó W  o r a z  T O K A R Z Y , M O N T E R Ó W  
S A M O C H O D O W Y C H , S L U S A R Z Y  p o s z u k u je  o d  
z a ra z  W o je w ó d z k ie  P r z e d s ię b io r s tw o  T r a n s p o r ­
tu  i S p r z ę tu  B u d o w la n e g o  w e  W ro c ła w iu  u l .  
R e y m o n ta  10. I2 l2 k

P A L A C Z A  — H Y D R A U L IK A  ze z n a jo m o ś c ią  
ro b ó t  ś lu s a r s k ic h  p r z y jm ie m y  d o  s ta łe j  p r a c y .  
W a ru n k i  w /g  u m o w y . Z g ło s z e n ia  — T e a t r ,  W ro ­
c ła w , u l .  S t a l i n g r a d z k a  .31. 119lk

P O S Z U K U J Ę  s ta r s z ą  o -  
so b ę  d o  p r o w a d z e n ia  d o ­
m u  4 -ch  o só b . W a ru n k i  
b a rd z o  d o b r e .  W ia d o ­
m o ść  W ro c ła w , T r z e ­
b n ic k a  11/3. W ie n e c h o -  
w ie  o d  g o d z . 13—17.

10767g

P O M O C  d o m o w a  d o c h o  
d z ą c a  lu b  s ta ła  p o t r z e b  
.'.a o d  z a ra z .  W ro c ła w , 
u l. M ie lc z a r s k ie g o  32. 
O s ta tn i  p r z y s t a n e k  12. 
_________________  10725g

O gło szen ia  drobne
H A N D L O W E

U W A G A  p o s ia d a c z e  m o ­
to c y k l i  i s a m o c h o d ó w !  
S t a c j a  o b s łu g i  m o to c y ­
k li  i s a m o c h o d ó w  p rz y  
u l. M a ła c h o w s k ie g o  18 
( je d e n  p r z y s t a n e k  za  
D w o rc e m  G łó w n y m )  
w y k o n u je :  c z y s z c z e n ie
i k o n s e r w a c ją  p o jaz d ó w ', 
o g ó ln e  p r z e g lą d y ,  o d ­
r ę c z n e  n a p r a w y  d o r a ź ­
n y c h  u s z k o d z e ń ,  p o g o - 1 
to w ie  e le k t r y c z n e  o r a z  
sp a w a n ie . 107532 >

L O K A L E

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k i e g o  — c e ­
n a  o b o ję tn a .  O f e r ty  p o d  

M ło d e  m a łż e ń s tw o " .  
_____________________10759g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci. L ó d ż . s k r y t k a  163.

1062n
R Ó Ż N E

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P r a c y  
T e k s ty ln e j  , ,N y s a “  p r z y j  
m u je  w s z e lk ie  r e p e r a c je  
g a rd e r o b y ,  b ie l i z n y ,  o -  
ra z  u b r a ń  ro b o c z y c h .  — 
K a n to r  p r z y j ę ć  — u l. 
D w o rc o w a  N r  3.

1064k

Jó z ef Sadzik  i  bosm an Józef K u ­
źn iak . D zie lna  za łoga  została  
nag ro d zo n a  p rem ią.

N ie gorzej też p ra c u je  załoga h o ­
lo w n ik a  „Ł ada" z k a p ita n e m  B la- 
chow skim  n a  czele, k tó ra  w yk o n a ła  
312 proc. n o rm y  za m iesiąc c z e r­
w iec  o raz  załoga „T ry g ław “, k tó ra  
o siągnęła  219 proc. norm y.

Z h o lo w n ik a  „K łodzko" d obrą  
p ra c ą  w yróżn ia  się k a p ita n  K aro l 
W acka, m aszy n ista  Józef Szym ura, 
i b osm an  H en ry k  W itkow ski. 22- 
le tn i pa lacz  A lfred  M entzel p ra c u je  
od n ied aw n a , a  ju ż  zyskał sobie 
szczere u zn an ie  kolegów . B ardzo 
zdolny i p raco w ity , ak ty w n y  czło­
n ek  ZM P je s t  d u m ą  całej załogi.

S ta te k  p asaże rsk i „B udziszyn" 
obsłu g u je  b ry g ad a  ZM P pod do ­
w ództw em  k a p ita n a  M ichała  N o­
w aka.

W  ram ach  czynów  zlo tow ych i 
lipcow ych p o d ję ła  ona zobow ią­
zanie oczyszczenia brzegu  k a n a ­
łu  p o rtu  m iejsk iego  z chw astów , 
w y k o n an ia  p lan u  m iesięcznego 
do 22 lipca  o raz p o dn iesien ia  d y ­
scyp liny  pracy.

N a w y różn ien ie  zas łu g u je  ró w ­
n ież  załoga s ta tk u  pasażersk iego  
im. „22 L ipca", k tó rego  m aszy n ista  
W ładysław  P u s te ln ik  zobow iązał 
się dokonać  g run to w n eg o  p rzeg lą ­
du m o to ru  i  u su n ąć  w szystk ie  u -  
s te rk i.

P a lacz  W ładysław  P łaza  ze s ta t ­
k u  „G ubin" za dob rą  p racę  został 
nagrodzony . W czoraj w y jech a ł na  
Zlot. Z p racow ników  um ysłow ych  
na  Z lot po jech a ła  Z M P -ów ka Józe­
fa  Sw ojak , a  z w arsz ta tó w  n iezo r- 
gan izow ana Ju lia  A dam czyk.

O gólna w arto ść  p o d ję ty ch  przez 
załogę sta tk ó w  z p o r tu  w ro c ław ­
skiego zobow iązań zlotow ych i lip ­
cow ych w ynosi 589.937 zł.

(Tyk)

IfW iD O W iS K A
T EA TR Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -4

„ T o s c a " .
P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  n ie c z y n n y  
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.15 — „ Z w y k ł#  

ż o łn ie r z " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  f ila sk a " !  „ S lą s ls  
s ta ro ż y tn y * * , „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty *  
s ty c z n a " .

P A W IL O N  X IX  — T e r e n y  W y s ta w o w i  
. .B ‘‘ — W y s ta w a  p r z e c iw a lk o h o lo w a .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l .
S z a jn o c h y  7/9 — ,,U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  
b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w  P o ls c y  
L u d o w e j" *

KINA *
Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 -4

„ M a łż e ń s tw ’0  a k to r k i '*  (N R D ), godz*
14, 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  -  u l  F r e d r y  n r  18 — 
„ K a w a le r  z ło te j  g w ia z d y "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 13.45, 16, 18.15 i 20.30. 

P R Z O D O W N IK  -  u i hTżodow nlU rt^*  
P r a c y  — „ P a n i  D e rry * ' ( w ę g ) ,  g o d z .
15, 17.15 1 19.30.

S C A L A  — u l.  M ik o ła ja  n r .  27 - J
. .P o d  n ie b e m  S y c y l i i "  ( w ł . - f r ), g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  -4 
„ A la r m "  (b u łg  ), g o d z . 15, 17.30 i 20. 

P O L O N IA  — u i 2 e r o m s k ie g o  n i  63 
„ Z a k a z a n e  p io s e n k i "  (p o ls k .) ,  g o d z . 
14, 16, 18 1 20.

P IO N IE R  -  u l. S ta l in a  n r .  71 —
„ W e s o łe  z a w o d y "  (c z e s k .) ,  g o d z . 14,
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  -  u l  K o ś c iu s z k i  n r  17 - •
„ P ie ś ń  t a j g i "  ( ra d z .) ,  g o d z . 13.30, 15.45, 
18 i 20.15.

F A M A  - -  P s ie  P o le  — „ R o d z in a  S o n -  
n e n b r u c k "  (N R D ), g o d z . 15.30, 17.45 \ 
20.

L E T N IE  — . .K ło p o ty  r e f .  T r z ls z k l*  
(cz e sk .) , g o d z . 20.30.

D W O R C O W E  -  D w o rz e c  G łó w n y  — R o z­
m a i to ś c i  — g o d z  16. 17, 18, 19, 20, 21, 
22 I 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ C z ło w le lę  
b e z  j u t r a “  (w ł.) , g o d z . 14, 16, 18 i 20.

P O R A N K I
Ś L Ą S K  - -  „ O p o w ie ś ć  o  p raw d z lw y irfc  

c z ło w ie k u "  —  g o d z  11.
S C A L A  — „ P o s z u k iw a c z e  z ło t a "  — g o d z , 

11.
W A R S Z A W A  — „ Z a k lę t a  n a r z e c z o n a 4* 

— g o d z . 12.
P R Z O D O W N IK  — „ D ia b e ls k a  g r a ń "  - ł  

g o d z . 11 .
P O K Ó J  — „ T r z e c i  s z tu r m "  — g o d z . 12. 
P O L O N IA  — „ W y s p a  s k a r b ó w "  — g o d z , 

12.
P IO N IE R  — „ T im u r  1 j e g o  d r u ż y n a " - ^  

g o d z . 10 1 12.
T Ę C Z A  — „ P o w r ó t "  — g o d z . 11.30. 
F A M A  — „ P o s t r a c h  m ó rz "  — godz* 

13.30.
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l  W r ó b l e j  
s k ie g o  i  — o tw a r ty  o d  g o d z . 9—18,

K U P IĘ  p ie r ś c io n e k  d a m  
s k i  z ło ty , k o n ie c z n ie  
s z a f i r  w  z e s ta w ie n iu  z 
b r y la n t a m i .  Z a p ła c ę  
k a ż d ą  c e n ę .  O f e r ty :  
B iu ro  O g ło sz e ń  — W ro ­
c ła w , p o d  „ s z a f i r "  lu b  
n a  a d r e s  W ro c ła w , u l. 
B a r l i c k ie g o  N r  39 m . 8 
— K ę d z ie r s k a .______1207 k

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i  
d o  g o to w a n ia .  T r z y s z k a  
W ro c ła w , W ró b le w s k ie ­
go 8. 10769g

N a d  ulicami p o w ie w a ją  flagi
Odświętną szatę

p rzy w d z ia ł  W r o c ł a w  dla uczczen ’a 
Ś w ię ta  O d r o d z e n ia  i Zlotu  

M ło d ych  P r z o d o w n ik ó w
^ A K O ftC Z O N O  ju ż  p rzy g o to w an ia  W rocław ia  do obchodu Sw iętS  

O drodzen ia ł Z lo tu  M łodych P rzodow ników .



Zobcwiązanie 
■ nauczycieli
- a b s o lw e n t ó w  

l<ursu żeg larsk iego
D IĘ C D Z IE S IĘ C IU  naucfey- 
* cieli w y ch o w an ia  fizyczne­

go, k tó rzy  uczestn iczy li w  za ­
poznaw czym  k u rs ie  żeg larsk im , 
zo rgan izow anym  w  O środku  
S p o rtó w  W odnych p rzy  Z a rz ą ­
dzie O kr. L. BI. w e W rocław iu , 
w  celu  uczczenia św ię ta  22 L ip ­
ca pod ję li n a s tę p u ją c e  zobow ią­
zan ia:

„M y n auczyc ie le  P o lsk i L u ­
dow ej w  dn iu  zakończen ia  k u r ­
su żeg larsk iego  po p rzy jeździe  
do sw ych p laców ek  p racy  zobo­
w iązu jem y  się  zorgan izow ać n o ­
w e kola L igi M orsk ie j i ro z to ­
czyć n ad  n im i opiekę.

R ów nocześn ie  zw racam y  się z 
apelem  do  w szystk ich  naszych  
kolegów  n auczyc ie li n a  te ren ie  
ca łe j P o lsk i do w zięcia  u dzia łu  
w e w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  
n ad  spo p u la ry zo w an iem  i u p o ­
w szechn ien iem  sp o rtó w  w od­

n y ch  o raz  tu ry sty k i" .

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Pasterz grecki Spirydion Luis
pierwszym zwycięzca biegu maratońskiego
W Helsinkach w te] konkurencji 
startuje 68 zawodników
JE D N Ą  7. n a j t r u d n ie j s z y c h  a  z a ra z e m  n a jc i ę ż s z y c h  k o n k u r e n c j i  l e k k o a t l e ­

ty c z n y c h  j e s t  b ie g  m a r a to ń s k i  o d  b y w a n y  n a  d y s ta n s i e  p rz e s z ło  40 k m .
T r a s a  b ie g u  m a r a to ń s k ie g o  p r o w a d z i  d  r o g a m i  p o ln y m i  w ś r ó d  la s ó w  i s z o sa m i 
a  p o n ie w a ż  I g r z y s k a  o d b y w a ją  s ię  w  n a jg o r ę t s z y c h  m ie s ią c a c h  la t a ,  b ie g  t e n  

w y m a g a  w ie lk i e j  w y t r w a ło ś c i  i d u ż e g o  tren :n> gu .

Kalendarzyk
imprez

ODZ. 15,30 s tad io n  G w ard ii — 
^  m ecz p iłk a rsk i p o m ięd z y  d ru -  
goligową d r u ży n ą  O gniw a C zęsto ­
chow a i O g n iw e m  W rocław . Goście 
należą  do czo łow ych  zespoló,w d r u ­
giej ligi w  sw o je j  grupie.

Grać będą oni w  sv iy m  n a js i l ­
n i e j s z y m  sk ładzie  z  Borowieckim ., 
M alk iew iczem  i P urgo lem  na cze­
le, W rocław ian ie  p rze c iw s ta w ią  im  
rów n ież  sw ój  na j lepszy  skład.

*

G ODZ. 1S s tadion na G r a b is zy n ­
k u  to w a rzys k ie  spo tkan ie  p i ł ­

karsk ie  drugo l igow ych  ze społów  
K ole jarza  T o ru ń  i S ta l i -P a faw ag .

Pafay jagow cy  doceniając u m i e ­
jętności  sw ego  przec iw n ika ,  m o b i ­
l izują na  ten  m ecz  s w y c h  p rz o d u ­
jących  graczy jak:  Barańskiego,  
D udka, Dziedzica, Hassa, Ósmego  
ł  innych .

ODZ. 18 S tad ion  O lim p i jsk i  — 
m e c z  żu ż lo w y  o m is tr zo s tw o  

Polsk i  p o m ię d z y  Unią Leszno  i 
S p ó jn ią  W roc ław .  W śród  jeźdźców  
Leszna  u j r z y m y  m . in. Olejniczaka,  
Glapiaka, K u śm irk a ,  W o źn ia ka  i 
B c n d tk e .

Obie d r u ż y n y  prow adzą  w  te j  
chw il i  w  tabeli  r o z g r y w e k  przed  
C W K S  i nie pon ios ły  w  d o ty c h c z a ­
so w y c h  spo tkan iach  m is tr zo w sk ic h  
ani jed n e j  porażki.

S F 0
cdznal<q
k a ż d e g o

sp o rto w ca

Dobra ferma
naszych  p ięśc iarzy  
p rzed  turniejem  
olimpijskim
W  F I Ń S K IE J  F a b r y c e  K a b l i ,  w  m a  

l e j ,  l e c z  b . d o b r z e  w y p o s a ż o n e j  
s a lc e ,  c o d z ie n n ie  t r e n u j ą  n a s i  p i ę ś c i a ­
r z e .

S p o tk a n ia  s p a r r in g o w e  p o p r z e d z a  
k r ó t k a  r o z g r z e w k a  1 ć w ic z e n ia  n a  p r z y ­
r z ą d a c h .

O to  j a k  w y g lą d a ł  t r e n i n g  c z w a r tk o ­
w y .

W  p ie r w s z e j  p a r z e  w a lc z ą  K u k i e r  1 
S t e f a n i u k ,  S t e f a n iu k ,  d o b r y  t e c h n i k  
b r o n i  s ię  s k u te c z n ie  p r z e d  a ta k a m i  s la b  
s z e g o  f iz y c z n ie  K u lc ie r a .  W  o s ta tn ie j  
z t r z e c h  r u n d  n ie c o  le p s z y  j e s t  S t e f a ­
n iu k ,  j e d n a k  S z ta m  u d z ie la  p o c h w a ły  
K u k le r o w i  z a  j e g o  d y n a m ik ę  i  s z y b ­
k o ść .

P a r a  N ie d ź w ie d z k i  
— A n tk ie w ic z  j e s t  
w y r a ź n ie  n i e d o b r a ­
n a :  d łu g ie  i s z c z u p łe  
r a m i o r . i  p ie r w s z e g o  
w y g l ą d a j ą  n i e g r o ź n ie  
n a  t l e  p o t ę ż n y c h  b i ­
c e p s ó w  d r u g ie g o .  P o ­
z o r y  j e d n a k  m y lą ,  
b o  ju ż  w  I  r u n d z ie  
N ie d ź w ie d z k i  p o t ę ż ­
n y m  s ie r p e m  t r a f i a  
A n tk ie w ic z a ,  k t ó r y  

w y r a ź n ie  o d c z u ł  c io s .  N ie d ź w ie d z k i  
p r z e c h o d z i  n a ty c h m ia s t  d o  a t a k u  i 
A n tk ie w ic z  p r z e ż y w a  t r u d n y  o k r e s .

W  o s ta tn im  s t a r c iu  s i ł a  A n tk ie w ic z a  
w z ię ła  g ó r ę .  Z d a n ie m  s z t a m a  N ie d ź ­
w ie d z k i  z  k a ż d y m  t r e n i n g ie m  p o p r a ­
w i ą  f o r m ę  i t r u d n o  j e s t  w  t e j  c h w i li  
z d e c y d o w a ć ,  k t o  b ę d z ie ,  r e p r e z e n ta n t e m  
w  w a d z e  k o g u c ie j .

W a lk a  D r o g o s z a  z K u d ła c i ł , i e m  — 
to  s p o tk a n ie  w  d o s k o n a ły m  w y d a n iu .  
S z y b k i  i z w in n y  D ro g o s z  w y k a z u je  
z n a k o m i ty  r e f l e k s ,  r a z  p o  r a z  t r a f i a ­
j ą c  s w e g o  p r z e c iw n ik a  c e ln y m i  p r o ­
s ty m i .  K u d ła c ilc  n ie  m o ż e  p r z e j ś ć  
p r z e z  g a r d ę  D ro g o s z a .
C h y c h ła  s p a r r o w a ł  z  K r a w c z y k ie m .  

O b a j  p i ę ś c i a r z e  w y k a z a l i  d o b r y  p o z io m , 
p r z y  c z y m  C h y c h ła  j e s t  j u ż  w  d o ść  
d o b r e j  f o r m ie ,  j e d n a k  c ią g le  je s z c z e  
p o z w a la  za  d u ż o  s ię  t r a f ia ć .

N a s z  n a jc ię ż s z y ,  G o ś c ia ń s k i ,  m a  t r u ­
d n o ś c i  z d o b o r e m  s p a r r in g - p a r tn e r a .  
T y m  r a z e m  w a lc z y ł  z N o w a rą ;  G o 
ś c ia ń s k i  b y ł  s z y b k i  i p o t r a f i ł  ju ż
p r z e c h o d z ić  z n a t a r c i a  d o  o b r o n y ,  n ie  
g u b ią c  s ię  w  d e f e n s y w ie .  P o c h w a ła  d la  
o b u  o d  S z ta m a  — o to  w y n ik  s p o tk a  
n ia .

Z a p o z n a je m y  d z is ia j  c z y te ln ik ó w  z 
h i s t o r ią  t e g o  b ie g u  o d  c z a s ó w  s t a r o ż y t ­
n y c h  aż  d o  c h w il i  o b e c n e j .  W s t a r o ż y t ­
n e j  O l im p ia d z ie  m a r a to n  n ie  w c h o d z i ł  
w  s k ła d  k o n k u r e n c j i  l e k k o a t le ty c z n y c h .  
B ie g i  r o z g r y w a n o  n a  b ie ż n ia c h ,  a  d łu -  ; 
g o ść  ic h  w y n o s i ła  24 o k r ą ż e n ia  s ta d io -  j 
p u  (v/ O l im p i i  4fi l,45 m ).

J e d n y m  z  n a jw a ż -  > 
n i e j s z y c h  w y d a r z e ń  , 
w  d z ie ja c h  s ta r o ż y t -  ] 
n e j  G r e c j i  b y ły  w o j -  j 
n y  w  o b r o n ie  n i e ­
p o d le g ło ś c i  z a g r o ż o - ‘ 
n e j  p r z e z  n a ja z d  P e r  i 
só w . G d y  P e r s o w ie  I 
n a p a d l i  p o  r a z  d n i - ' 
g i  n a  H e l la d ę  w  490 
r .  p r z e d  n a s z ą  e r ą ,  j 
w s z y s c y  z d o ln i  d o  

o b r o n y  o b y w a te le  p o s z li  w  b ó j ,  a b y  
ro z b ić  s i ły  n a je ź d ź c ó w .  D o  o s ta t e c z n e j  
w a lk i  d o s z ło  n a  p o la c h  m a r a to ń s k i c h .  
W o b e c  1 0 -k ro tn e j  p r z e w a g i ,  u f n i  t y lk o  
w  s w o je  s i ły  i  z rę c z n o ś ć ,  k t ó r e  d a ły  
im  ig r z y s k a  o l im p i j s k ie ,  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  b ie g i ,  w a l k i  z a p a ś n ic z e  1 ć w ic z e n ia  
z b r o n ią ,  s ta n ę l i  A te ń c z y c y  n a p r z e c iw  
w r o g a .  *

P e r s o w ie  l ic z y li  n a  s w o ją  d o b r ą  
b r o ń  i p r z e w a g ę  l ic z e b n ą ,  j e d n a k  A t e ń ­
c z y c y  p r z e b ie g l i  s z y b k o  s t r e f ę  d z ia ła n ia  
s t r z a ł  i p o d ję l i  w a l k ę  w r ę c z ,  w  k t ó r e j  
m im o  p o c z ą tk o w e j  p o r a ż k i  d z ię k i  n i e ­
z w y k le  o f i a r n e j  w a lc e  i d u ż e j  s p r a w ­
n o ś c i  f iz y c z n e j  o d n ie ś l i  o s ta t e c z n ie  z u ­
p e łn e  z w y c ię s tw o .  W y g ra n a  b i tw a  n a ­
p e łn i ł a  ic h  d u m ą  i r a d o ś c ią ,  a  c h c ą c  
p o d n ie ś ć  n a s t r ó j  m ie s z k a ń c ó w  A te n ,  
w y c z e k u ją c y c h  n a  w ie ś c i  z p l a c u  b o ju ,  
w y s ła l i  d o  m ia s ta  g o ń c a  z w ia d o m o ś c ią
0  o d n ie s io n y m  z w y c ię s tw ie .  B ie g a c z  te n .  
im ie n ie m  F i l l p ld o s  p o k o n a w s z y  p r z e ­
s t r z e ń  p o n a d  40 k m  p o  d o t a r c iu  d o  
A te n ,  j a k  g ło s i  l e g e n d a ,  p a d ł  z  w y c z e r ­
p a n ia .

P ie r w s z e  ig r z y s k a  p o  w o jn a c h  p e r ­
s k ic h  ( c z y li  76 O l im p ia d a )  s ta ły  s ię  
p r a w d z iw y m  n a r o d o w y m  ś w ię te m  z w y ­
c ię s tw a .

G d y  p o tę g a  G r e c j i  d a w n o  p r z e m in ę ła
1 u r z ą d z a n ie  i g r z y s k  z o s ta ło  z a n ie c h a ­
n e ,  s ła w a  o l im p ia d  i m a r a to n u  n i e  z a ­
m a r ł a .  N ie m ie c  W in c k e lm a n n  z a jm u ją c  
s ię  k u l t u r ą  a n ty c z n ą  G r e c j i  p o r u s z y ł  
s p r a w ę  w y k o p a l i s k  n a  t e r e n i e  O l im p i i.  
P ó ź n ie j  j e d n a k  N ie m c y  s p r a w ę  tę  p o ­
n i e c h a l i .  W  ty m  s a m y m  o k r e s i e  u s ta ­
w io n o  o b o k  M u z e u m  S c h in k e l ‘a w  E e r -  
l in ie  s t a t u ę  b ie g a c z a  m a r a to ń s k ie g o  d łu  
t a  K r u s e s c h a .

I g r z y s k a  n o w o ż y tn e  w z n o w io n e  z o ­
s ta ły  w  1896 r .  P ło m ie ń  o l im p i j s k i  n a  
n o w o  r o z g o r z a ł ,  a  b y ło  to  z a s łu g ą  
F r a n c u z a  d e  C o u b e r t in .  Z  je g o  ta k ż e  
i n ic j a t y w y  n a  I n o w o ż y tn e j  O l im p ia ­
d z ie  o d b y ł  s ię  b ie g  m a r a to ń s k i ,  k t ó r e ­
g o  t r a s a  p r z e b ie g a ł a  w z d łu ż  h i s to r y c z ­
n e g o  s z la k u  z p ó l  m a r a to ń s k i c h  do  
A te n .
P r z e b ie g  I g rz y s k  w  r. 1896 o p is a ł  C o u ­

b e r t i n  w  s w o ic h  „ W s p o m n ie n ia c h  O lim -  
p i j s k i c h “ . W b ie g u  ty m  s ta r to w a l i  t a k ­
ż e  G re c y ,  p o to m k o w ie  s ły n n e g o  b i e ­
g a c z a  -  w o jo w n ik a  z  b i tw y  p o d  M a ra ­
to n e m ,  a p o n ie w a ż  w y s t a w i l i  m a łą  i- 
lo ść  z a w o d n ik ó w , n i k t  n ie  p rz e c z u w a ł ,  
ż e  z w y c ię z c ą  z o s ta n ie  j e d e n  z n ic h .

Z w y c ię z c a  S p i r y d io n  L u is  b y ł  p a ­
s te r z e m  i b ie g i  u b r a n y  w  r e g io n a ln y  
u b ió r  p a s te r s k i .  N ie  m ia ł  o n  p o ję c ia  
o w ła ś c iw y m  t r e n i n g u ,  o p a r ty m  n a  
n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h  i z w y c ię s tw o  
s w o je  z a w d z ię c z a  g łó w n ie  o lb rz y m ie j  
w y t r z y m a ło ś c i  i s i l n e j  w o li .  P o  p r z y ­
b y c iu  n a  m e tę  n ie  w y k a z a ł  ż a d n e g o  
z m ę c z e n ia .  L u is  b ie g ł  n a  d y s ta n s ie  
36,730 k m  i u z y s k a ł  c z a s  2,55,20 g o d z . 

’O d  r .  1920 t r a s a  m a r a to n u  w y n o s i  
42,195 k m .  W  r .  1936 w  B e r l i n i e  6 2 - le tn l 
L u i s  p r z y p a t r y w a ł  s ię  p r z e b ie g o w i  b i e ­
g u . W  n a s tę p n y c h  O l im p ia d a c h  z w y ­
c ię z c a m i  b y l i :  1900 P a r y ż  T h e a to  ( F r a n ­
c ja ) ,  1904 S t .  L u is  — H ic k s  (U S A ), 1908 
L o n d y n  — H a y e s  (U S A ), 1912 S z to k h o lm
— M c A r t h u r  (P o ł.  A f r y k a ) ,  1920 A n tw e r  
p i a  — K o le m a in e n  ( F in la n d ia ) ,  1924 P a ­

r y ż  — S te n r o o s  ( F in la n d ia ) ,  1928 A n tw e r  
p ia  — E l.  G u a f i  ( F r a n c j a ) ,  1932 L o s  A n g e ­
l e s  — Z a b a la  ( A r g e n ty n a ) ,  1936 B e r l in
— S o n  ( J a p o n ia ) ,  1948 L o n d y n  - -  C a b ro -  
r a  ( A r g e n ty n a ) .

N a  te g o r o c z n e j  O l im p ia d z ie  w  te j  n a j ­
c ię ż s z e j  a z a ra z e m  n a jw s p a n ia l s z e j  k o n ­
k u r e n c j i  l e k k o a t le t y c z n e j  w e ź m ie  u -  
d z ia ł  68 z a w o d n ik ó w .  Z  P o la k ó w  w a l ­
c z y ć  b ę d z ie  o  j a k  n a j l e p s z e  m ie j s c e  
O s iń s k i.

N ie z a p o m n ia n a  to  b ę d z ie  c h w ila ,  
g d y  27 b m . w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h  p r z e z  b r a m ę  S ta d io n u  O l im p i j ­
s k ie g o  w  H e ls in k a c h  w p a d n ie  n a  b ie ż ­
n ię  p te r w s z y  z a w o d n ik ,  b y  w  n a g r o ­
d ę  z a  s w ó j  n a d lu d z k i  w y s i łe k  o t r z y ­
m a ć  l a u r o w y  w ie n ie c  z w y c ię s tw a .

A n d r z e j  S z y m u ra .

Nas ze recenz/e

C Z T E R E J  z a p a ś n ic y  tu r e c c y ,  m is t r z o ­
w ie  o l im p i j s c y  z  L o n d y n u :  A k a r ,  

B i lg e , A  t ik  i D o g u  n ie  z o s ta l i  d o p u ­
s z c z e n i  d o  I g r z y s k  w  H e ls in k a c h  z  p o ­
w o d u  s p ó ź n io n e g o  z g ło s z e n ia .

★

L O S O W A N IE  t u r n i e j u  p i łk i  w o d n e j  
d a ło  n a s tę p u j ą c e  z e s t a w ie n ie :  W ło ­

c h y  (m is t r z  o l im p i j s k i )  — I n d ie ,  W ę g ry  
(w ic e m is t r z )  — M e k s y k ,  A n g l ia  — 
A u s t r a l ia ,  S z w e c ja  — U S A , H o la n d ia  — 
Z S R R .

W  e l i m in a c ja c h  p ły  
^  w a c k ic h  d o  n a s tę p -  

n e j  r u n d y  k w a l i f i -  
: ^  k u j ą  s ię  z a w o d n ic y  

n a  p o d s ta w ie  n a j l e p  
s z y c h  c z a s ó w , a  n ie  
w e d łu g  m ie j s c  u z y ­
s k a n y c h  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p r z e d b le -  
g a c h .

T a k  n p .  24 n a j ­
s z y b s z y c h  p ły w a k ó w  

n a  100 m  s t .  d.ow . w c h o d z i  z e l im in a c j i  
d o  3 p ó ł f in a łó w .  W  p o z o s ta ły c h  k o n k u ­
r e n c j a c h  p o  16 n a j l e p s z y c h  w c h o d z i  d o  
p ó ł f in a łó w .

★

W  P I Ą T E K  18 b m . o d b y ły  s ię  t r z y  
d o d a tk o w e  s p o tk a n ia  w  k o s z y k ó w ­

c e  d e c y d u ją c e  o  w e jś c iu  d o  p u l i  f i n a ­
ło w e j.  N a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  ty c h  
m e c z ó w  d o  f in a łó w  z a k w a l i f ik o w a ły  

s ię :  z g r u p y  I  —- K u b a ,  z g r u p y  I I  — 
W ę g ry  i z g r u p y  I I I  — E g ip t .

W y n ik i  s p o tk a ń :
K u b a  — B e lg ia  71:63 (42:34), W ę g ry  — 

G r e c ja  47:44 (31:23), E g ip t  — W ło c h y
66—62 (27:25).

W  p u l i  f in a ło w e j  g r a ć  b ę d ą :
B u łg a r i a ,  K a n a d a ,  F i l i p in y ,  K u b a ,  

W ę g ry ,  E g ip t ,  U S A , F r a n c j a ,  M e k s y k ,  
U r u g w a j ,  C h ile ,  B r a z y l ia ,  Z S R R , A r ­
g e n ty n a ,  C z e c h o s ło w a c ja  i  F in la n d ia .

W

\ A J  R .AM A C H  przyg o to w a ń  
’ v s tu d e n te k  i s tu d e n tó w  — 
s por tow ców  do Z lo tu  M łodych  
P rzo d o w n ik ó w  — B u d o w n i ­
czych  Polski  L u d o w e j  od b y ły  
się w  W arszaw ie  II  A k a d e ­
m ick ie  M is trzos tw a  Polski .

Na zd jęciu:  zw ycięzca  w  sko  
k u  w  dał Lech S a k  w  czasie 
skoku .

C A F  — fo t . St. W d o w iń sk i

Ć W IE R Ć F IN A Ł O W Y M  m e c z u  h o ­
k e j a  n a  t r a w i e  H o la n d ia  w y e l im i ­

n o w a ła  N ie m c y  z a c h o d n ie ,  w y g r y w a ją c  
s p o tk a n ie  1:0 (1:0), a  P a k i s t a n  p o k o n a ł  
F r a n c j ę  6:0 (1:0).

★
S T R E  t r e n i n g i  w  p r z e d e d n iu  I g rz y s k  

p o c ią g n ę ły  z a  s o b ą  l ic z n e  k o n t u ­
z je  o l im p ijc z y k ó w .  O s ta tn io  w  c ią g u  
t y lk o  j e d n e j  d o b y  28 s p o r to w c ó w  o d ­
n io s ło  p o w a ż n ie j s z e  k o n tu z je .

C z o ło w y  1 0 -b o is ta  E u r o p y  I s l a n d c z y k  
C la u s e n  p r z e b y w a  w  s z p i ta lu ,  p r z y  
c z y m  k u r a c j a  j e g o  m a  p o t r w a ć  15 d n i .  
F o w a ż n y c h  k o n t u z j i  d o z n a li  r e k o r d z i ­
ś c i  ś w ia ta :  m io ta c z  k u l ą  F u c h s  (U SA ) i 
4 0 0 -m e tro w ie c  R h o d e n  ( J a m a jk a ) .  W 
s z p i t a lu  p r z e b y w a  r ó w n ie ż  d o s k o n a ły  
d y s k o b o l  T o s s i  (W ło c h y ), k t ó r y  d o s ta ł  
z ło ś l iw e j  e g z e m y .

—  Z tego,- co m i p a n i opow iedzia ła , w n io sk u ję , że 
w ypuszczą  pan i m ęża. N iech  p an i ty lk o  n ie  rozpacza... 
P rzecież  rozpacz nic p an i n ie  pom oże... Je że li ju ż  p rz y ­
je c h a ła  pan i na  w czasy, to m u si pani...

K leck ie j zdaw ało  się, iż Zosia rob i je j w y rzu ty  z te ­
go pow odu, że w  tak ie j sy tu a c ji opuściła  b lisk iego  so­
b ie  cz łow ieka  i p rz y je c h a ła  do Z akopanego . W y jaśn iła  
w ięc:

—  K iedy  ja  n a p ra w d ę  n ie  ch c ia łam  w yjeżd żać  z W a r­
szaw y, a le  b y łam  w  ta k im  stan ie , że m oi zw ierzchn icy , 
d a li m i u rlo p . P an i rozum ie... n ie  m ogłam  znaleźć so­
b ie  m iejsca ... W szystko m nie  denerw ow ało ... Je s te m  
ch o rą  kobietą...

—  R ozum iem , d oskona le  rozum iem  i d la tego  w łaśn ie  
chcę p an i pow iedzieć, że jeże li ju ż  w y b ra ła  się pan i 
tu ta j ,  to m u si p an i dojść do rów now agi... — T eraz  Zo­
sia  w y k o rzy sta ła  w szy stk ie  sw o je  zdolności p rzek o n y ­
w an ia  i n ib y  le k a rz  p sy c h ia tra  zaczęła k re ś lić  p lan  
k u ra c ji :  — Po p ierw sze , m usi p an i zbtiżyć się do ludzi. 
T y le  tu  m iłych , życzliw ych... P o  d rug ie , n ie  m oże pan i 
ca ły  czas Siedzieć w  sw oim  p o k o ju  i zam ęczać się. Po 
trzecie , po w in n a  p an i zap isać  się na  k u rs  n a rc ia rsk i. 
Po czw arte , m u si p an i dobrze się odżyw iać. Z au w aży ­
łam , że p an i zostaw ia  pół jedzen ia . T ak  n ie  w olno. Ja  
ju ż  p a n ią  p rzy p iln u ję . A  po p ią te , m usi p a n i b ard z ie j 
p an o w ać  n ad  sobą i w alczyć ze słabością! — To o s ta t­
n ie  zd an ie  w ypow ied z ia ła  Z osia  z tak im  zap a łem  ja k ­
by p rzem aw ia ła  n a  zeb ran iu  ZM P.

P o  ty m  p rzem ó w ien iu  naszej b ry g ad z istk i, n a  u stach  
K leck ie j po ra z  p ie rw szy  od je j p rzy jazd u  p o jaw ił się 
p raw d ziw y , szczery  uśm iech , a  te j nocy K iecka  zasnęła  
spokojn ie .

N a d ru g i dzień  n a s tą p iła  k a ta s tro fa ... P rzy szed ł h a ln y  
w ia tr ... Jeszcze w  nocy, k ied y  w szyscy spali, z a s tu k a ł 
o szyby „M arzen ia"  i n ie jed n em u  w czasow iczow i p rz e r ­
w a ł b łogi i  zasłużony  sen. R ano  ju ż  h u la ł na  dobrą. 
I-Tad g ó ram i k łęb iły  się szare , p o szarp an e  chm ury , las 
sz u m ia ł p o n u ro  i głucho, d ru ty  p rzew odów  e lek try cz ­
n y ch  jęcza ły  żałośnie, a  w iązan ia  d a c h u  sk rzy p ia ły  
p rzeraź liw ie , ja k b y  ja k iś  o lb rzym  p o trząsa ł ca łym  do-
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m em . N a dw orze  by ło  szaro  i ponuro , ty lk o  czuby  
sm rek ó w  gięły się ja k  trzc ina  pod po tężnym i p o d m u ­
ch am i w ia tru . P o  w sp an ia ły m  isk rzący m  się p u ch u  zo­
sta ło  ty lk o  w spom nien ie . Śnieg  poszarzał, z dachów  
ciu rczy ło  m onotonn ie, a  w ia tr  h u la ł i szalał.

W ia tr  h a ln y  pokrzyżow ał w szy stk ie  p lany , p o p rze ­
w ra c a ł w szystko  „do góry  nogam i“ . W „M arzen iu" od 
sam ego  ra n a  p an o w ał m inorow y n as tró j, ja k b y  zd a­
rzy ła  się ja k a ś  k lęsk a  żyw iołow a. N a jb ard z ie j p rz y ­
b ity  by ł J a n e k  K an ia . U w ażał, ż e 'ja k ie ś  fa tu m  zaw isło  
n a d  jego m łodą, kęd z ie rzaw ą głow ą. N a d z ie s ią tą  um ó ­
w ił się z K a ti n a  G ubałów ce, a  tym czasem ...

N ie z w raca jąc  u w ag i n a  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  1 
ch an d rę , k tó ra  g n io tła  go od sam ego ran a , p o jech a ł 
n a  spo tkan ie . W ierzył w  K a ti i m yślał, że m im o w szy st­
k ich  przeciw ności i przeszkód, n ie  zaw iedzie go. A je ­
d n a k  d o znał gorzkiego rozczarow ania . N a szczycie 
G ubałów ki z p o ry tego  n a r ta m i sto k u  zionęła p u stk a . 
C zekał d ługo, c ie rp liw ie  i bezsku teczn ie . P rz ew ia ło  go 
n a  w ylo t. W raca jąc  do dom u, p ostanow ił zem ścić się 
n a  W ęgierce i n ie  za te lefonow ać do  n iej. Cóż sobie  'ta  
w ęg ie rsk a  koza m yśli?  Z d a je  się je j, że z P o lak iem  to 
ta k  ła tw o. O nie, m o ja  słodka pap ryko . Z Ja n k ie m  K a ­
n ią , rac jo n a liza to rem , n ie  m ożna zadzierać. N iech je j 
się n ie  zdaje , że będzie n iep rzy to m n ie  gonił za by le  
spódniczką. N ie ta k ie  dziew czyny  s ta ra ły  się ju ż  o j e ­
go w zględy. — P oczekaj, jeszcze będziesz b łag a ła  o 
przebaczenie!...

P o  pow rocie do „M arzen ia" za te lefonow ał je d n a k  do 
„P rzo d o w n ik a"  i z ża lem  dow iedzia ł się, że K a ti n ie  
m a w  dom u. N a m yśl p rzyszed ł m u od ra z u  W ęgier w  
b ia ły m  sw etrze  i czerw onej czapce z pom ponem . — No 
tak , ta k  w y g ląd a  sta ło ść  kobieca. O n m ęczy się i po­
św ięca, podczas h alnego  w ia tru  w yjeżdża  n a  G u b a­
łów kę, a ona z tym ....

Z d ru zg o tan y  doszczętn ie  1 u rażo n y  w  sw ej m ęsk ie j 
am b ic ji, w yszed ł n a  K ru p ó w k i w  nadziei, że gdzieś 
sp o tka  sw ą w ęg ie rsk ą  flam ę. D ługo w łóczył się po 
p u ste j ulicy . S m u tn o  było  i ponuro . Z d ach ó w  za k o ł­
n ie rz  la ła  się w oda i lec ia ły  k a w a ły  lodu. J a n e k  b łądził 
i rozm yślał, a m yśli jego  s ta w a ły  się coraz  czarn ie jsze  
i b a rd z ie j b eznadz ie jne . W reszcie po ja k im ś  czasie, 
k ied y  ju ż  zupełn ie  p o stan o w ił zerw ać  w szelk ie  sto sunk i 
z re p re z e n ta n tk ą  zap rzy jaźn ionego  k ra ju , zobaczył do­
b rze  m u znany  w idok: z góry, od K uźnic, toczył się
w olno „C hausson". Jego  potężne, cielsko p rzepychało  
się n iezd a rn ie  pom iędzy gó ra lsk im i sa n k am i i  ro zb ryz­
giw ało  na  boki m ięk k i, w od n isty  śnieg. W pew n y m  
m om encie a u to b u s  s tan ą ł, p asażerow ie  w ysypali się 
ze środka, a  k ierow ca, k tó ry  go p row adził, zaczął coś 
g rzebać  w  m otorze.

Ja n e k , m im o osob istych  przeżyć i n iepow odzeń, p o d ­
szedł do au to b u su , p ch an y  zaw odow ą ciekaw ością. W net 
rozpoczął rozm ow ę z k ie ro w cą  i  dow iedzia ł się, że w 
„C hausson ie" n aw aliły  lin k i B ow dena. Z aw sze ta  sam a 
h isto ria .

P o  k ró tk ie j k o n fe re n c ji z k ierow cą Ja n e k  zo rien to w ał 
się, że sy tu a c ja  je s t  b eznadz ie jna , gdyż w  g a rażach  za ­
k o p iań sk ic h  n ie  m a ją  linek . O pow iedział w ięc k ierow cy  
c a łą  h is to rię  sw ego pom ysłu  rac jo n a liza to rsk ieg o  i  po­
s ta n o w ił jeszcze raz  spróbow ać sw oich  m ożliw ości. K ie ­
row ca odniósł się do m łodego ra c jo n a liza to ra  dość scep­
tyczn ie  i pow iedzia ł n aw e t: — Cóż to, w y, tacy  m łodzi 
i m acie  ta k ie  pom ysły  w  głowie... J a  w  to n ie  w ierzę. 
— D ał się je d n a k  w  końcu  nam ów ić  i poszli razem  do 
w arsz ta tó w .

W Ja n k a  w stą p ił no w y  duch . Z ap o m n ia ł zupełn ie  o 
K a ti i zw iązanych  z n ią  k o m p lik ac jach . R ac jo n a liza to r 
odniósł zw ycięstw o n ad  uw odzicielem .

(Ciąg dalszy nastąpi)

W roc ławsk i  pianista sprawił  n a m  
t y m  razem  m,!<j niespodziankę.

Jeszcze niedaufno usk a rża l i śm y  
się na jego zb y t  w ą t ły  ton i s e n ty ­
m en ta l i zm  w  interpretacji , t y m ­
czasem na o m a w ia n y m  koncercie  
zaprezen tow a ł  w spaniałe  uderzenie,  
św ie tn ą  pracę d ynam iczną  i głębo­
ko  przem yś laną  i odczutą  koncep ­
cję w y konaw czą .

J u ż  sposób w  ja k i  został w y k o ­
n a n y  u tw ó r  H a yd n a  św iadczy ł  o 
ty:n, że B a k s t  w  osta tn ich  czasach  
m us ia ł  bardzo pracować nad  sobą  
i w zn iós ł  się do czołówki naszych  
pianistów.

N iek tóre  pre ludia nosiły jeszcze  
w  sobie ślady niedopracowania, n ’e 
m n ie j  całość głęboko w z ru szy ła  
słuchaczy. W pros t  znakom icie  zo ­
s ta ły  w y k o n a n e , ta k  pod w zg lędem  
techn icznym , ja k  i b r z m ie n io w y m  
„Obrazki z  W y s t a w y “ M usorgskie-  
go. Z każdego obrazka, z  dużą pla-  
sti/ką w y d o b y ł  p ianista charak te -  

' r y s ty c z n y  k l im a t  tych  m in ia tu ro ­
w y c h  arcydzieł.

W  arcy tru d n e j  fan ta z j i  w schod­
n ie j „I s la m ey“ Bałak irew a  za b ły s ­
nął  Bakst. w sp an ia łą  techn iką.

J e d n y m  s ło w em  recital ten  dal  
n a m  p iękne  przeżycia  a rtystyczne .

Bardzo interesującą i u ła tw iającą  
słuchanie p re lekcję  w ygłos ił  m g r  
K A Z I M I E R Z  H A LP O N .

W Ł A D Y S Ł A W  K Ę D R A  koncer­
tow a ł  w  W ie lk im  S tud io  Polskiego  
Radia.

J e s t  to w  obecnej  chwili  chyba  
n a jw ięce j  koncer tu jący  p ianista  
polshii  W y s ta r c zy  przejrzeć d z ien­
n ik i  ze w s z y s tk ic h  s tron  kraju ,  aby  
się przekonać w  ja k im  tem p ie  p rze ­
rzuca  się K ę dra  z  jednego krańca  
Polski  na drugi.  W czoraj  grał w  
Toruniu ,  dziś w e  W rocław iu ,  j u ­
tro w  Sopocie, po ju trze  w  Często­
chowie.

Praw ie  co dzień  koncert.
I  to nie by le  ja k i  koncert:  np. na  

jeden  wieczór t r z y  koncer ty  fo r te ­
p ianow e z  tow arzyszen ie m  ork ie ­
stry, albo 2 koncer ty  z to w a rzys ze ­
n ie m  ork ies try  i 10 bisów!

Trzpba mieć dop ra w d y  n ie spoży ­
te siły!

Bo też  i te m p e r a m e n t  aż bi je z  
gry  K ędry .  I ta  fenom ena lna  tech ­
nika, jak ieś  n ie sam ow ite  w pros t  
opanowanie  k law ia tury ,  na k tóre j  
K ę dra  potrafi  w y czaro i tać  n ie ­
z w y k ł e  e fe k ty  w ir tuozow sk ie .

S w o ją  drogą, że  csęsto  techn ika  
p rz yćm iew a  m y ś l  m uzyczną .  S łu ­
chając jego pasaży  granych  oktan  
w a m i  w  sza lo n ym  tempie, podzi­
w ia m y  jego technikę ,  ale za p o m i­
n a m y  często o u tw orze  m u z y c zn y m .

A  to nie jes t  dobrze!
K ę dra  oszałamia nas kaskadam i  

tonów, p er l is tym i  obiegnikami,  
zw iew nośc ią  piana,  n iespodziew a­
ną barw ą tonu  w y d o b y tą  k u n ­
s z tow ną  pedalizacją, ale rzadko  
głęboko wzrusza .

Może być, że w  tej pogoni z  k o n ­
certu na koncert  zru tyn izo w a ł  się. 
I ty lko  w  n iek tórych  u tworach,  n a ­
gle c h w y ta  nas gorąco za serce, ja k  
to na p rzyk ła d  miało miejsce na. 
o m a w ia n y m  koncercie  w ro c ła w ­
sk im  w  „K a rn a w a le“ Schum ana.

Po za t y m  podziw ia l iśm y  jego  
grę, b łysko t l iw ość  tonu  i techn ik i  
w  u tw o ra ch  Mozarta, Skriabina,  
K abałew skiego ,  no i przede  
w s z y s t k im  w  „Lorelay" i „Mefis to-  
walcu"  Lisz ta.

N a tom ias t  e t iudy  Chopina t y m  
razem  nie za c hw yc i ły  nas za  mało  
pogłębioną in terpretacją.

Nie „ w y d z iw ia jm y "  jednak:  K ę ­
dra to napraw dę  ś w ie tn y  pianista,  
w ir tu o z  w  c a łym  tego słowa z n a ­
czeniu.

K A L I N A  H O R E C K A

W KKF
przyjmuje  zap isy
do Technikum
W ychowania
Fizycznego
r \ Z I A Ł  S zkolenia G łów nego K o- 
^  m ite tu  K u ltu ry  F izycanej 

ogłosił zapisy  do T echn ików  W y­
chow an ia  F izycznego na  rok  
1952/33 w  K atow icach , G dań sk u  i 
Szczecinie.

O kres stud iów  trw a  trzy  la ta . Do 
T echn ików  p rz y jm u je  się  k a n d y ­
d atów  w  w ieku  od 15 do 25 la t, m a ­
jących  ukończonych  p rzy n a jm n ie j 
7 k las  szkoły podstaw ow ej, k tó rzy  
zdadzą egzam in  w stępny . U cznio­
w ie w y k azu jąc y  się d ob rym i w y ­
n ik am i w  nau ce  o trzym yw ać będą 
stypend ia .

K an d y d ac i m ogą k o rzy stać  ró w ­
n ież z in te rn a tu .

P o d an ia  o p rzy jęc ie  m ożna 
sk ła d ać  do 27 bm . do re fe ra tu  
S zkolen ia  K a d r W K K F, ul. N o­
w y T arg . 6.

Do p o d an ia  n a leży  dołączyć 
n a s tę p u ją c e  załączn ik i: św ia d e ­
ctw o u kończen ia  szkoły, św ia d e ­
ctw o u ro d zen ia  , szczegółow y ży ­
ciorys, trzy  fo tografie , d o k u m en t 
s tw ie rd za jąc y  s to su n ek  do s łu ż ­
by w ojskow ej, zaśw iadczen ie le ­
k a rsk ie  i pośw iadczen ie  m iejsca  
zam ieszkan ia.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l ic a  P o d w a le  n r .  62 T e l  . C e n t r a l a  40-21
D z ia ł M J e js k t:  45:33 S e k r  R e d ,:  51-09 B iu r o  O g ło s z e ń  — 57-55.
________________________ W y d a je  i n s t y t u t  P r a s y  „ C z y te ln ik ” .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 -  u  K e a a K im  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  12— 13 -  R e d a k c ja  r e k o m . '" *  

n ie  z w r a c a  D ru k  R S W  „ P R A S A - .  W ro c ła w . -3-48052
PREN UM ERA TA  t  p rzesy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  190  u  k w a r ta l­
n ie  13 50 zł, pó łro czn ie  27 -  zł, roczn ie 54 -  zł P re n u m e ra tę  p rzy j. 
m u lą  w szy stk ie  p laców k i pocz t o raz  P P K  ..R U C H ". K onto

Ryszard Bakst i Władysław Kędra
\A / O S T A T N I M  czasie od b y ły  się 

w e W rocław iu  recitale dw óch  
laurea tów  M iędzynarodow ego  K o n ­
ku r su  Chopinowskiego:  R Y S Z A R ­
D A B A K S T A  i V /Ł A D Y  S  L A  W A  
K Ę D R Y .

B A K S T  gral na Poli technice w  
ram ach koncer tów  organizowanych  
przez „A r to s“ i Z.O.Z. Po li techn  ki  
(był to ostatni  koncert  przed  w a ­
kac jam i z c y k lu  „Koncertów na 
Politechnice“).

Program  recitalu  b y ł  n ie z w y k le  
in teresujący:  H a yd n a  „Tem at"  z
w ar iac jam i f -m o l l ,  24 preludia  op. 
28 Chopina, „Obrazki z W y s t a w y “ 
M usorgskiego i „ I s la m ey“ B a ła k i ­
rewa, u tw o r y  rzadko słyszane i s ta ­
nowiące p iękn ą  całość, pozwalającą  
na w y ka za n ie  pianiście szerokiego  
wachlarza  um ieję tności .


